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Śmierć 3 lotników sowieckcih
Pcdczas lądowania zginęła cała załoga balonu stratosferycznego

MOSKWA (PA T ) —  W go- 
dżinach popołudniowych nadesz­
ła do Moskwy wiadomość, że 
wczoraj między godz. 15,30 a 
IŁ-lą v.pooliżu wioski Potijskij 
Ostróg, na linji Moskwa —  Ka­
zań spadła gondola, która oderwą 
ta »ię od balonu stratosferyczne­
go „Ossoawiacliim".

Przy zderzeniu z ziemią, powlo 
l a  ochronna gondoli pękła.

W ewnątrz gondoli znaleziono 
tropy uczestników lotu do strato- 
sfery Fiedosicjenki, Wasienkl i 
Uiyskina.

Według zeznań naocznych 
świadków, gondola oderwała się 
przy opadaniu balonu. Przy zde­
rzaniu z ziemi4  nastąpiły dwa sil­
na wybuchy. Śmierć wszystkich 
trzech uczestników lotu musiała 
B4*łąpić natychmiast

Jeden z trupów jest tak zmiai- 
ozony. Ze rozpoznanie go oddziel 
nie od innych trupów byłoby nie* 
wożliwem.

wszystkie aparaty ł przedmio­
ty, znajdujące się w gonaoti, uic- 
giy zniszczeniu.

Na miejsce' katastrofy wyjccha 
la specjalna komisja, cclcm prze­
prowadzenia śledztwa.

Wiadomość *o katastrofie od­
czytana została przez Jenukidze 
na posiedzeniu kongresu partyj­
nego. Kongres uczcił przez po­
wstanie pamięć lotników i pasta 
nowił pochować ich szczątki w 
'aurach Kremla na pl. Czerwonym

Na miejsce ka tas tro fy  balonu 
S tratosferycznego „O ssoawia- 
chim " w yjechała  komisja złożo 
na z prof. M olczanowa, prze­
wodniczącego komisji nauko­

w e j, k tóra  skontrolow ała i o- 
j p ieczętowała ap a ra ty  balonu 
nrzed Jego s tartem .

W ynik i badania tej komisji 
•podzlew ane sa w ciągu najbliż 
szvch  godzin. Dziś już można 
w y raz ić  przypuszczenie, ie  ka­
tastrofa halonu nastąpiła z- te­
go powodu, że s t ra to s ta r t  porwą 
py silnemi pradam i powietrzne 
m! znalazł sia na wielkiej w yso

Imieniny Pi na Prezydenta
W czoraj z  okazji Imienin P. P rezy ­

den ta  Rzeczypospolite] Ignacego Mo­
ścickiego w godzinach rannych  zosta 
ty odpraw ione w św iątyniach  stolicy 
■ roczysto nabożeństw a dla m iodzie- 
t y  szkół średnich I pow szedniyelu

Po  nabożeństw ie m ołdziei pow róci 
la do szkół, gdzie odbyły się okolicz­
nościow e pogadankL

kości w niezwykle trudnych  wa 
runkach «tm osferycznvch.

Jeden z radioam atorów , za ­
m ieszkały  wpobliżu Homla, o- 
tiebrał o godz. 13-ej. dnia 30 
stycznia  następujący  komuni­
kat:  „Tu mówi balon s tra tosfe­
ryczny . załoga znajduie sic w

strefie zm iennych prądów. B a­
lon p okry ty  jes t  lodem, Znajdu 
jemy sie w sy tuacji  bez w y j­
ścia. Jes teśm y  pokryci lodem, 
spadam y. Dwaj moi to w arzy ­
sze sa  chorzy".

Komunikat ten w y m ag a  jesz 
cze dokładnego sprawdzenia.

Endecja „demonstruje”
na Komisji Konstytucyjnej Sejmu

Komisja konsty tucy lna  by ła  w czo-1 osobistych.
to] terenem  niepow ażnych dcm onstra 
cy) przeciw ko m arszałkow i Sejmu, 
przew odniczącem u komisji proł. M a­
kowskiem u I generalnem u referen to­
wi koiistytucjl, w icem arszałkow i Ca- 
rcw L

Tem atem  obrad komisji konsty tu­
cyjne] miał być wniosek Klubu Naro­
dow ego. zm ierzający do tego by po 
stów ie I senatorow ie nie korzystali 
z p iastow anych m andatów  dla celów

Trzy zadania nowego rządu Francji
PARYŻ (PA T) —  W  kołach 

politycznych uważają, i i  rząd o- 
bccny będzie miał przede wszy st- 
kicm do załatwienia trzy główne 
zagadnienia: przeprowadzenia sa 
nacji stosunków w związku z zfe 
rą Stawiskiego, uporządkowanie 
spraw finansowo -  gospodar­
czych, wreszcie uregulowania 
spraw z dziedziny polityki mię* 
dzynarodowej.

Do pierwszego zagadnienia 
rząd przystąpił już obecnie, zgla 
szając zgodę na powołanie par­

lamentarnej komisji śledcze). Do z Niemcami.
komisji tej będą powołani o- 
próęz parlamentarzystów, rów­
nie! przedstawiciela sądownic­
twa.

Zagadnienia finansowo -  g o  
spodaręzn będą uregulowane 
przez reformę podatków.

Wreszcie w zakresie pólityki 
zagranicznej ogólnie przypusz­
czają, że osobiste objęcie tych 
spraw przez premjera Dalądieia 
oznacza zmianę kierunku w sto­
sunku do bezpośrednich rozmów

Zamach bombowy w Zurychu
n& działacza socjal stycznego

ZURYCH, (PA T). W  Z ury ­
chu dokonano zamachu bombo­
wego na mieszkanie działacza 
socjalistycznego Jakóba  Grana,

redak to ra  p ism a „V olksrech r‘. 
Bumbe w rzuconó dp mieszkania 
w nocy. W ybuch jej zdemolo­
wał urządzenie. Ofiar w lu­
dziach nie byto.

Ostatnia deska ratunku
d l a  zawarcia umowy rozbrojeniowej

LONDYN, (PAT). B ry ty jsk i 
plan rozbrojeniowy Jest szero­
ko om aw iany w prasie angiel­
skiej. Dzienniki jednogłośnie o- 
świadczaja. ze plan ten s tano­
wi jedyna j osta teczna możli­
wość porozumienia micdzv 
F ranc ja  a Niemcami i podkreś­
lają. że. jeżeli ta ostatnia próba 
b ry ty jska  nie powiedzie sio. to 
wogóle niema wiccoj nadziei na 
zawarcie konwencji rozbrojenie 
wcj.

Zdaniem pism. projekt b rvtv] 
ski przyznaje  wprawdzie Niem­
com szereg ustępstw  w zakresie 
uzbrojenia technicznego, z dru 
giej jednak s trony  przewiduje 
większe, aniżeli jakikolwiek do 
tychczasow y nrojckt b ry ty jsk i 
ofiary  Wielkiej Bry tan ji  na

rzecz bezpieczeństwa.
Należy zaznaczyć, że projekt 

w yraźnie uzależnia podpisanie 
konwencji od powrotu Niemiec 
do Ll&i Narodów.

Wszystkie powyższe zagadnie 
nia mają być poruszone w dekla- 
jacji rządowej, którą gabinet wy 
głosi w  Izbie w dn. C lutego.

PARYŻ. (P.A .T.). Wczoraj 
przesłuchiwany byl przez sędzie­
go śledczego z Bayonne organiza 
For zabaw Stawiskiego, Hayotte. 
Oświadczył on, że nawiązał sto­
sunki ze Stawiskim po przegra­
niu większej sumy na wyścigach 
i w  karty. Już w r. 1926 Stawiski 
wzywany był do sędziego śled­
czego, ale udało niu się zbiec z 
kancelarji, wykorzystując chwilę 
odejścia sędziego do telefonu.

Przed przystąpieniem  do  rozp a try ­
wania w spomnaniego wniosku zabrał 
stos pos. W iniarski (KI. Nar.), zgła­
szając wniosek lorm alny o odrocze­
nie posiedzenia komisji. Jak o  m oty­
w y podaje, że K onsty tucja została  
nieform alnie uchw alona. Pada  p r ty  
tem szereg  dokuczliw ych określeń 
pod adresem  m arszałka Sejm u. P rze ­
w odniczący prof. M akow ski usiłuje 
poskram iać grom nustne zapędy opo­
zycji. padała w ice przycinki I pod Jr 
go adresem , lak rów nież i w icem ar­
szałka C ara. Przew odniczący ham uje 
niepow ażne zapędy ppsłów  p rzyw o­
łaniem do porządku. W niosek fonaiifl 
ny pos. W iniarskiego zosta ł w gło­
sow aniu odrzucony.

Pos. Jeszke (BB). referen t w n iosk i 
Ki. N arodowego, zaproponow ał, by w 
zw iązku z ucnw aleniem  now el kon­
sty tucji, odroczyć dyskusje  nad 
wnioskiem i p rzekazać  go specjalne]
podkomisji, k tó raby  uzgodniła p ro jek t
ustaw y z tekstem  now el konstytucji. 
P ropozycia  pos. Jeszkego  zo sta ł- 
p rzy ję ta .

n ■- A m O H C f l f

Od świtu do nocy
Izba rep rezen tan tów  upow ażniła 

p rezydenta  R oosevelta do za rząd ze ­
nia budow y 1184 »arnolotów kosztem  
95 m ilionów  dolarów . ■,

W  Kalifornii, stanacn  U tah i N*va- <
da odczuto w czoraj lekkie trzesienie 
ziemi. Szkód dotychczas nie zanoto­
wano.

Ambasador angielski u min. Becka
Ambasador Wielkiej Brytanji 

sir William Erskine przyjęty był 
wczoraj przez p. ministra Spraw 
Zagr. Becka, któremu z polecenia 
rządu angielskiego złożył memo­
randum swego rządu, traktujące

o całokształcie zagadnień rozbro 
jeniowych.

Jak wiadomo, podobne oświad 
czcnie złożone zostało u rządu 
Francji, Włoch, Niemiec, St. Zjed 
noczonych, Japonji ł Belgji.

Proces Polaków na Łotwie
RYGA. (PAT). W  sadzie okręgo­

w ym  w M ltaw ie (Ł otw a) rozpoczęło 
sie w czoraj badanie now ych św iad­
ków  w procerie  okoio 100 Polaków , 
oskarżonych o śpiew anie w kościele 
pieśni religijnych w  jeżyku polskim.

Spraw a ta p rzeszła  ju i przeż WszYsf 
kie instancje sadow e ł ostateczrienł 
orzeczeniem  senatu  p rzek a ian a  Ze­
sta la  sadow i okręgow em u w  M itaw ie 
dla rozpatrzen ia  w  now ym  komple­
cie sadzącym .

Potworny dramat małżeński w Łodzi
Owle osoby z poderżn ąłem' gardłami dogorywają, sprawca mąt zastrzelił się

M iasteczko Radogoszez pod powrotu żony  do domu. Gdv

4 oflery wybuchu nitrogl ceiyny
RZYM, (PA T ), W  pobliżu Lu 

d n ic o  dróżnik kolejowy, mani­
pulując rurka, zaw iera jąca  nitro 
glicerynę, spowodował wybuch.

Dróżnik nonióst śmierć ńa miel 
scu. Zginęły również dwie prze 
ieżdżaiące tam tędy  na row e­
rach kobiety. C órka  dróżnika 
została ciężko ranna.

Materiał wybuchowym parapecie okns
SOSNOW  IEC. (PA T). W  no­

cy  z  30 na 31-go b. m. nicująw- 
nióny dotycticzas sp raw ca poło 
ży ł m ater ia ł  w ybuchow y na pn 
raoecłe okna mieszkania Jana

Skiby w Dąbrowie Górniczej. 
Skutkiem eksplozji wyleciała w 
nowictrze ram a okienna i po 
tfukły sie sźvhv . O fiar w lu­
dziach nie było.

Lodzia s ta ło  się widownią k rw a 
wcj tragedii małżeńskiej, k tó­
rej powodem bvł ..ton trzeci". 
S ta ra  a  jakże ciągle nowa hi­
storia, k tóra  znów pociągnęła 
za sobą ofiary trzoch młodych 
istot ludzkich.

Bolesław GraKow»kl Zapoznał 
żonę kolejarza Mierzwińskiego, 
k tóra  pokochał od pierwszego 
niemal wejrzenia. Mierzwińska 
— także odpłacała  mu wzajem 
nością, ale na przeszkodzie do 
połączenia sie stał o c z y w iś c i e  
maż Mierzwińskiej. T en  —  bru 
tal ł pijak, trak tow ał swa żonę 
okropnie, biiac Ja i maltretując.

Doprow adzona do ostateczno 
ścl kobieta zgodziła sie w resz­
cie opuścić męża ł zamieszkać 
z ukochanym. W ynaję li  miesz­
kanie p rzv  ul. gen. B e r i i  2 I o- 
negdaj wprowadzili sie. Ledwo 
leditak zc!ażvli ustaw ić meble, 
zjawił sie maż I o s tro  zażadał

ta odmówiła, rzucit sic na nia i 
obrzucając wyzwiskami, bil Ja 
niditościwie. W  obronie napad 
niętej s taną ł Grabowski i w al­
ka rozgorza ła  na dobre. M oc­
niejszy Grabowski powalił Mic 
rzwińskiego na ziemie i począł 
go dusić. Padaiac .  Mierzwiński 
chwycił nóż kuchenny ze stołu 
i podciął gard ło  przeciwnikowi.

G dv M ierzwińska stanęła  w o- 
bronic kochanka, spotkał ja  ten 
sam los.

W idząc dwie o fia ry  Mierzwiń 
ski strzeli! do siebie, celuiac w 
skroń. Zwabieni aw an tu ra  loka 
torzy wezwali Pogotowie. Le­
karz stwierdził zgon Alierzwiń- 
skiego. zaś M ierzwińska i Gra 
bowskiego zawiózł do szpitala 
w stanie ciężkim.

Nowy spadek dolara
W czoraj I onegdaj |uź po zam knię­

ciu urzędow ych posiedzeń giełd na­
stąpiła pow ażna zniżka dolara.

Na giełdzie w arszaw skiej notow a­
no czeki na Nowy Jo rk  5.44 (onegdaj 
5.51) Kurs dolara rów na sie obecnie 
5,25. Jednocześnie spadł rów nież 
kurs funta angielskiego (czyni to An­
glia celow o d!a zachow ania stosunku 
funta do dolara). Czeki na Londyn no 
tow ano Z7.33. Zniżka dolara nastapiła 
w skutek podw yżki ceny zło ta  w S ta  
nach Zledn., a mianowicie do 33 dola 
rów  za unele (z 34,45 dolara). Fakt 
obniżki do lara  d o w o d z i ze  R oose-

velt zam ierza obniżyć 
w brew  zapow iedziom  
proc.

kur* dola . 
poniżę) *>o

Czy wpłaciłeś Już piątą
W  «

Masz jeszcze tylko dwa 
dni: Jutro i ponieazłalok

1 l u t e g o  w 1 0 - l e c i e  D a n c i n g u  ,,E S P L A N A D E“
Odarcie C O C K T A I L - B A R U  E S P L A N A D E
Przy dwóch fortepianach! IN A  A D R IA N  (Polaka G re ta  G arbo) urocza p ian istk i i rofreaiatka.

W IK T O R  O S IE C K I, niezrównany pianiata

W kawiarni i

WESOŁA SIÓDEMKA
Nowy znakomity zeapćl, 

złożony z najlepszych polskich nauyków .
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Nasz budżet państwowy jest realny
Rząd będzie musiał pakryt decyf.t oszczątinoiciami w gospodarce

Uchwalenie budżetu i ustawy 
skarbowej przez kon':sję budże­
tową jest .równoznaczne z przy­
jęciem buużetu w ustaioncj tani 
wysokości przez plenum Śejniu. 
Ciężar całego opracowania bud­
żetu spoczywa na koimsj. bud­
żetowej, na plenum oflbywa 
się raczej dyskusja dla efek­
tów, aniżeli dla jakichś znmn. 
Naturainie, ie  niczawsze tak jest, 
ale w obecnym układzie sił, dys­
kusja na posiedzeniu Sejmu ma 
charakter oddźwięku jedynie.

Uchwalony budżet zamyka się

deficytem w wysokości przeszło 
48 md. zł. Jest 0 1 1  i wielki i mały. 
Wielki jak na nasze stosunki i je 
śli się zważy, że 170 mil. z poży 
czki Narodowej zostało wuczu- 
nych do dochodów skarbu, ma­
ły w porównaniu z zagranicą.

Dla wyrównania tegorocznego 
deiicytu rząd odwołał się do spo 
łcczcństwa. Caie społeczeństwo 
przyszło ofiarnie z pomocą pań­
stwu i dzięki uzyskanych tą dro­
gą sum rząd pokryje tegorocz­
ny deficyt oi az zmniejszy znacz­
nie przyszłoroczny. Utrzymanie

100 najcie 
tragicznymi i komicznych 

PECHOWY DZIEŃ 
BLONDYNKI

Dwie p rzys to jne  kobietki, na 
leżące na p ierw szy rzut oka do 
pewnej „swobodnej4* kategorii,  
spo tykają  sie w kaw iarence:

—  Jak  sie masz, Zuluś. co u 
ciebie s łychać?  Jak  b o lck?

Zagadnięta , czupurna sza tyn  
ka  z z a u a r ty m  noskiem, macli- 
itęła zrezygnow anie  reka:

—  C o tv mi teraz o bo lku  ga 
dasz?! . .  Poleciał, niema go.

—  Nie, ża ity ! . .
—  Jak  babcie kocham!..
P ierw sza, ok rąg ła  blondync-

czka, p a trzy  na przyjació łkę ze 
zdumieniem i nagle przysuw a 
sie do niej i szepcze:

— Opowiedz, m oja złota, Jak 
to sie stało.

C a ta aż  dygocze z cickawoś 
ci .którą darem nie usiłuje sk ryć  
pod Diaszczykiem współczucia.

—  W iesz, że onegdaj miała 
bvć trzecia  rocznica naszego 
śiuou. lak  mówię ślubu, to oczy 
wiście m am  co innego na m y ś­
li. W  k azd v m  razie z Bolkiem 
uchudziliśmy za m ałżeństw o ńa 
letniskach. Bolek zaw sze  chciał. 
żebvśm v obchodzili uroczyście 
rocznice tego dnia. kiedy nas po 
raz  pieAvszv... hm...

—  Pow iedzm y, p rz y k ry ła  jc- 
rdna kołdra.

—  To właśnie. Na onegdaj 
(mieliśmy Już zamówioną kola­
cję w Adirji. ja kaza łam  przyjść  

{Stanisławowi z Bristolu, żeby 
jmnie uczesał... Daje słowo, b y ­
łoby tak dobrze... W szy s tk o  po 
psuło  sie przez  tego głupiego 

jBolka, k tó ry  musiał m: w przed 
I dzień zaproponow ać kino. 
W iesz , to  właściwie ja chcia­
łam pójść, bo Jest wspania ły  
film z G rctą  Garno, jak ona jed 
ną reka zabija kochanka, a dru 
g ą  sie pudruje, aie to jego wina. 
że sie na to zgodziL Mógł mieć 
przeczucie!

— A powiedz, przepraszam . 
Że ci p rzeryw am . czv  ten film 
Jest napraw dę taki dobry?

—  Nawet nie w idziałam go.
—  Jak to ?
—  Nie przeryw aj,  to  zaraz 

zrozumiesz. W y obraź  wiec so­
bie .wchodzimy do kina, a tu 
k toś  mi posyła całusa do ust 
P a t rz ę  osłupiała, a to ten głupi 
P o re jko  stoi 1 sie do mnie u- 
Smiecha. Wiesz, ten, co z nim 
byłam  dwa lata przed Bolkiem.

— A ten kresowiec. Taki bo­
gaty .

—  Ten sam. Taki głuptas. wv 
obraża sobie, że wciąż siedzi 
miedzy swemi s tadam i..N atural

jnie Bolek zrobił za raz  swoia mi 
nę dystyngow aną, jak zawsze 
wtedy, k ieay  jest wściekły. Tak 
mi p rzy k ro  było. ale jakoś tam... 
jJoohodzimy do kasy. a tu od 

(okienka jakiś dryblas  sie otlwra 
ca  i z  zachw ytem  J o  m nie: „T a

cawszych wydarzeń
z ostatnich lat w Warszawie

Zula to coraz  rozkoszniejsza, 
do pierona". P a trza łam  w zie­
mie. ale już po tym  ..pieronie" 
poznałam, że to n.kt inny. t V o  
młody Okrasowicz. wiesz, ten 
król pierników toruńskich, co to 
wiesz siedem lat temu...

— Wiem. Sw oja droga, z 
nim niesposób spać w jednem 
łóżku. Chrapie, aż strach.

—  l y ś  też zau w aży ła?  Ale 
do rzeczy. Tutaj iuż Bolek był 
taki dys tyngow any , że ojej! 
czu łam , że w nim w szystko  ki 
pi. W ice ja nos spuściłam na 
kwintę i już sobie obiecuje .że 
bede. jak trusia. Na nieszczęś­
cie Bolek bvł o parę kroków 
ode mnie, ten „pieron44 myślał, 
że jestem  sam a i coś tam g a ­
dał. Ja robie rozpaczliwe zna­
ki, aż tu Bolek sie do mnie od­
w raca. Zobaczył te moje miny 
i pewno sobie wyobraził, że ja 
sie z tam tym  porozumiewam, 
bo jeszcze bardziej sie zrobił 
dys tyngow any .

—  Do łiclia! To sie nazyw a 
pech!

— Mówię ci. że jak ja teraz 
nie zdobyłam palmy męczeń­
s k i e j  to cud. W chodzim y wresz 
cie na sale, aku ra t  daja  nadpro 
gram  Siedziałam  sobie chwil­
kę spokojnie i rozpam iętyw a­
łam moje nieszczescic. dopóki 
nie zrobiło sie widno. 1’a trze  na 
Bolka, chce go udobruchać, a 
on wciąż siedzi z d y s tyngow a­
ną miną. W estchnęłam  i spoj­
rzałam  w drugą stronę... Kata­
strofa! P rz y  innie siedział aku­
ra t  Zuajcwicz, ten dla które:;o 
w swoim czasie rzuciłam bo- 
rejke- I najgorsze, że Bolek o 
tetn wiedział.

—- Cz/ckajiio, Zuajcwicz. to 
ten. co ma taką ładną, nowo­
czesną sypialnią...

—  Widzę, że znasz cała W a r  
szaw'c. W iec odw racam  pręd­
ko głowę, żeby mmc nie zoba­
czył. ale mi w ypadła z reki to 
rebka. A Zuajcwicz rzucił sie 
podnosić, ‘trzeba by>o się pizy-
witać. Mój Boże. mina Bolka!.. 
W stał i powieJzial sucho: „(iłu 
wa mnie boli, w raca jm y 44. W 
domu zącząl wrzeszczeć, że ja 
sie Dod jego nosem umawiam z 
jego poprzednikami, że on maie 
ma dosyć i wyszedł, t rzasnąw ­
szy  drzwiami. A zanim trza s ­
nął drzwiami, to mnie trzasnął, 
taki w strę tny  bi utai. A naza­
jutrz Drzylazł naturalnie fryz­
jer. Którego zamówiłam i gadał, 
że przyjem nie spędzę wieczór. 
Ja mu przecież nie powiem, co 
sie stato, a każde jego słowo to 
mnie do pasji doprowadzało...
I najgorsze, że teraz jestem s a ­
ma. a wiesz, jait ja sie boję sa ­
ma w nocy.

równowagi budżetowej jesi, jak 
to wszyscy zgodnie podkreślają, 
dla nas zagadnieniem pierwszo­
rzędnej wagi. Oznacza to, że na­
sza waluta pozostanie na swoim 
kursie, że będzie stała. Jest to 
niesłychanie ważneni. Wiemy do 
skonale, co oznacza inflacja, o 
której tak marzą i w Polsce pcw 
ne sfery i Dla sze.okich rzesz 
społeczeństwa niema większego 
zła, jak właśnie inflacja. T a  go­
rączka, która wtedy powstaje, 
kończy się na ca.KOwitem n.isz­
czeniu wszystkich oszczędności 
Suiny, pi zez lata skrzętnie ciuła­
ne, stają się nagle zupełnie bez­
wartościowe. Można za nie cza­
sami dostać tylko pudełko zapa­
lcie Zarobki topnieją, zanim do­
chodzą do mieszkań. 1 żadne pod 
wyżki nawet cotygodniowe nie 
wyrównają strat, poniesionych 
przez ciągły spadek waluty.

Zaraoiają na tem na czysto ty) 
ko przemysłowcy. Aie i ich zyski 
3ą fałszywe. Gdyż z jednej stro­
ny wyczerpują organizm społe­
czeństwa, z drugiej stwarzają ok 
res niezdrowej spekulacji, która 
kończy się katastrofami. Po okre 
sie baidzo krótkiego zadowolenia 
i użycia nastąpi niezadowolenie.

Zdaje się, że tej właśnie świa­
domości sfer gospodarczych ma 
tny c’o zawdzięczania, iż modły 
błagalne o inflację są u nas znacz 
«ie cichsze, aniżeli gdzie indziej.

Nu pokrycie deficytu Sejm nie 
wskazał żadnych źródeł. W yra­
ził przekonanie, że rząd z tak nie 
dużym deficytem sam sobie po­

radzi. Słusznie. Rząd dał dowo­
dy, że sam sobie poradził ze zna­
cznie większemi deficytami. Ale 
sytuacja jest teiaz nieco odmien­
na. Po wyczerpaniu rezerw skar 
bowych rząd, jak już wspomnie­
liśmy, zaciągnął pożyczkę wew­
nętrzną dla pokrycia deficytu. O- 
beciiie społeczeństwo jest finan­
sowo wyczerpane. Dało rządowi 
znacznie wyżśzc, sumę, aniżeli te 
go pragnąi, ale więcej aać nie 
może. Z tem rząd się musi liczyć. 
I w tem tkwi odmienność sytua­
cji. Rząd, jak : większość pro- 
rządowa w Sejmie, liczy na po­
prawę sytuacji gospodarczej. Wy 
raża przekonani^ że przyszły bu 
dżet będzie już mógł być bez de 
ficytu. Dobrze, ale to są przypu­
szczenia, jakkolwiek nie pozba­
wione pewnych aanych, to jed­
nak tylko przypuszczenia. Szero­
ka ludność dotychczas żadnych 
zmian na lepsze nie wyczula. 
Drgania są więc tak znikome, że 
odczuwa się je jedynie na szczy­
tach.

W tych warunkach dla wyrów 
nania deficytu rząd będzie się 
musiał uciec do nowych oszczęd­
ności. Jakkolwiek budżet ten był 
oszczędnie ukłauany, to jednak­
że znajdą się jeszcze jakieś pozy 
cje, które będzie można, bez usz­
czerbku dla funkcjonowania apa 
ratu państv'owcgo, zmniejszyć. 
Z tych źródeł zapewnie zostanie 
pokryty deficyt.

Biorąc to wszystko pod uwa­
gę, można śmiało powiedzieć, że 
budżet jest całkowicie realny.

Juiro 62-gie opwiadanie p. t. 
„Człowiek interesu1'.

Przez dziurkę od klucza
BrzjOKa sprawa z Wziąłem bankieta Kwinty w roli Świadka

Zanim nastąpi zakończenie 
olbrzymiego procesu bankiera 
Kwinto, stanie on jeszcze przed 
sadem  w innvm charakterze, bo 
jako świadek obrony.

Na dzień 6 lutego w yznaczo­
ny został sensacy jny  proces 
orzeciwko małżonkom Pszczół- 
kowskim o stręczenie do nierza 
du i założenie w swern mieszki, 
niu p rzv  ul. Wilczej 6 ł  — domu 
schadzek.

Spraw a ta Jest. laK mówią 
bardziej p rzykra  dla Kwinty 
niż w łasny  proces, bowiem

PszczólKOwsici. z zawodu han­
dlowiec, był buchalterem w do 
mu bankow ym  Kwinty, zaś 
Pszczófkow ska ma bvć podob­
no kuzynka bankiera. Pozostaje  
ona pod zarzu tem  streozema do 
nierządu dwóch młodych dziew 
czat.

S p raw a toczyć sie będzie 
orzv drzwiach zamkniętych, 
irzyczem  zawiera kapitalny 
izczegól. że oskarżenie ooarte 
est na fakcie podgiadam a przez 
'z iurke od klucza.

Broni adw. zona .

Balet to nie tańcówka
(S. F .) Do jednego z teatizy- 

ków warszawskich zgios.ia się 
p. Pelagja Chrzanowska i oś­
wiadczyła woźnemu, że chce się 
widz.eć z dyrektorem.

— W  jairiej .praw ie?   spy­
tał woźny p. Wojciech Darek.

— Podobno baietn.c u was po 
trzeba.

P. Wojciech okiem znawcy o- 
bejrzał kandydatkę i oświadczy i
jej.

— M ożesz pani do dyrektora 
nic chodzić.

— Dlaczego?
— Nogi pani masz zezowate.
— Jak e?
— Wyraźnie mówię. Zezowa­

te. Czyli, że n :e w tem kierunmi 
wyrośli, w jakim trzeba. Inaczej 
mówiąc, koślawe.

Pannę Pclagję zalał rumieniec 
oburzenia.

— Nie pański interes, jakie ja 
mam nogi! Proszę mnie zamel­
dować panu dyrektoiowi.

— Nikomu meldować nie będę 
— oznajmił p. Woje ech. — Szko 
da gadać. Z takiemi nogami mo­
żna wliść na deski. a!e do praso 
watr!*. \  n1-' na cNHd scenicz­
ne. Zjeżdżaj panna, bo nie mam 
czasu

— Cham! — krzyknęła p. ee-
hgja .

—  Hrabina » Krzywego Koła!

— odpowiedział p. Wojciech i z 
taką energja pomógł mteresant- 
ce zejść ze schodów,-że spadla i 
potłukła się.

Z tego właśnie czynu musiał 
się p. Wojciech tłumaczyć przed 
Sądem Grodzkim.

— Proszę sądu   mówił, —
za co na mnie ta pani z pyskiem 
wyjechała? Przeć eż jej delikat­
nie, jako fachowiec, powiedzia- 
ęm, że z takieniii nogami nie war 

to z dyrektorem gadać.
Bo zezowate nogi, proszę są­

du, cha włacnego użytku sq wy- 
tarczające. Chodzić na nich mo­

żna. Także samo pelikać sobie 
na prywa.nćj tańcówce. Ale na 
cenie n cma tańeówki, tylko jest 

szt tka. Czyli, że karda no 'a sztu 
ka w sztukę musi być dobrana. 
Baletowe kawałki poto się wy­
stawia, żeby sobie ludzie na !a- 
Inc nogi mo di popatrzeć. I poka 

zać publice krzywe nogi, to jest 
oszukaństwo. To jak, jakby wy­
sokiemu sądowi w restauracji da 
Ii cielęcy sznycel z końskiego 
mięsa.

Właśnie to tej pani fachowo 
wyjaśniłc-m, a ona mi za to 

cham'1. Pchnęlcm więc ją let­
ko.-.

Za „p -4 n j r o f 11 zn-wca sztuki 
tanecznej zapłaci 50 zł. grzyw­
ny.

j p " 5*

|  Wesoły Kącih ,
.SL^

SZCZĘŚCIE MAŁŻEŃSKIE
—  Powiauam pani — użala 

się przed sąsiadką pani Pietrzy­
kowska, — jak wyjść za.uąi, to 
tylko za cherlaka.

—  Dlaczego?
— Żeby drań nie miał siły do 

bicia. Ja chciałam tylko zdrowe­
go chłopa i cc mam z jego zdro­
wia? Oczy podbite i siniaki tta 
całem ciele.

—  i za co panią tak bije?
— Z miłoeci. Że niby mnie je­

dną tylko kocha i drugich kobiet 
nie chce znać.

—  Nie rozumiem.
  Uważasz pani, mój szary,

jak sobie podpijc, to mu się za­
raz w oczach dwoi. Przychodź, 
do domu, patrzy na mnie i wi­
dzi dwie.

Co to za jedna ta druga?! 
— krzyczy. — Ja dwóch żon nie 
ćhcęl Won stąd, bo mnie do 
więzienia za dwużeństwo wsa­
dzą!

  Wicuś! —  mówię. — Ja tu
jedna jestem!

— Jakiem sposobem jedna, kle 
dy widzę dwie! Ja jej cholerze 
dam szkołę! Czego się tu pę tar l

— Wicuśł —  krzyczy. _  Nie 
bij!

— C ieb ie  powiada — nie ru
szę. Ale tej drugiej mordę sp.e- 
rę.

I się bierze do bicia. Tej dru­
giej naturalnie nigdy nie złapie, 
tylko zawsze mniei

Na różne się już sposoby bra­
łam. Postawiłam duże lustro ł 
jak stary wracał do domu, stanę 
lam przy lustrze. Myślę sobie, 
jair mu się zacznie dwoić, cztery 
zobaczy i da spokój.

Rzeczywiście pierwszy raz jak 
przyszedł, tak się zląkł ,źe z ml* 
szkania uciekł.

— O reiy! — jęknął. —  Czie- 
ry baby! Nie dam rady!

A!e po chwili wrócił jeszcze z 
jednym pijakiem i mnie we 
dwocn obili. Lustro też s.łukii. 
Powiadam pani, że już wytrzy­
mać nie mogę.

 To nie daj s :ę.pani! jak się
stary weźmie do b.cia, wołaj pa­
ni policję.

  Policja powiada, że się w
rodz n.ic spraw j nie wtrąca.

 To  zaskarż pani stare ro do
sądu o pobicie. Jak dostanie wy 
rok, to się uspokoi.

— lii... moia pani! Kasprzako- 
wą też mąż pobił gruntowne, po 
dała do s^du i wlepili mu 50 zło 
tych grzywny. Teraz kob ecina 
biedzi w domu i płacze, bo musi 
za niego tę grzywnę płacić, a 
nie ma z czct o.

Na->o!ehti

R A D J O
9.00 Syynat czasu. 9/>5 0 :mr- st^ka. 

n 0 Muzyka z clvt. 9 40 P łv t \  a 55
Chwilka gosoodnrsfst a domewurn.
fo.no t r , w n ł i f ’a N aho»eń '‘wa z K r ?  
kowa 12.15 19-tv poranek nmzy-.fc- 
nv svmfon. poświ ‘-orw m i . 'v -e  sło­
wiańskie.. W. 15 Muzyka ludowa z 
n |yt. 14 35 Recital śp-«ws» *zv. *5 $  
Koncert orkiestry  salonowej. .1600 
Pro::ram dla dzec i .  16.30 ..Kwsdrac- 
s!vnnvch a r tys tów .44 16 -15 P e : - f a c io  
n.-sezyj 17 00 Odczyt ..Z podróż-, no 
Ka:a!onji“ . 17.15 Tran-misju z 
TiarmonB W arszawskiej K o n e r tu  win 
zyki i Pieśni Polskiej. I 3 u j l  Siu ■ 
vk.sko. 18.40 P 'y ty .  19 05 koz im  'roś­
ci. 19.35 ..Imieniny Mar- ,i". U<>kri O ' 
czyt akoialny. 20.011 ,.Mvsli v. 1 11>
2002 Pogadanka m iry czna .  i-' 15 
17-ty ko n .e r t  s\ mf z F.lliarm. W ui- 
szawskiej.  22.50 M uz\ka  tanc
KONCERT MUZYKI I PIEŚNI ! - ? -  
SKIEJ KU CZCI IMIENIN PANA 
i R ZZt DE1MTA RZECZYPOSPOi i , 4

Dziś o Rodz. 17.15 transmiter- c- 
bedzie przez roztpośn e Po!
Radja koncert Muzyki i Pieśni i'ui- 
skiej ku czci Imienin Pana P rezyd en ­
ta Rzeczypospolitei ood prca?k;™a- 
tem pana prezesa Rady Min ,ów. 
zorganizowany przez Okręg StołMZ- 
ay 2wi«zku S in c lN k * !*
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Na zagłębia w e b o w e  zw róco­
ne są oczy  całej Polski, bo tam 
skupiają się największe bogac­
tw a narodowe. T am  robotnik 
prow adzi najcięższą walkę o 
egzystencję  m oralną i m ateria ł 
ną, tam  kapitał zagran iczny  bu 
szuje niczem w dżunglach afry 
kańskicn.

W ysłann ik  nasz  dotarł  do 
Skupień robotniczych Zagłębia 
Dąbrowskiego. przeprowadził 
rozm ow y z najlepiej poinformo 
w anym i o sy tuacji  osobami i oto 
zda je  relacje:

—  Jak  sie powodzi górniko­
wi w  Zagłębiu Dąbrowieckicm? 
—  zapytuje  wybitnego działa­
cza  pracowniczego. k tó rv  w rze 
czach przem ysłu  węglowego 
jes t  doskonale poinform owany.

—  S y tu ac ja  polepszyła się.
—  C zem  pan to t łum aczy?
—  P rzedew szys tk iem  zwięk­

szeniem eksportu  węglowego. 
Ponad to  przem ysł m etalow y 
pracuje cały tydzień. Ma to ten 
skutek, że kopalnie Zagłębia Dą 
browskiego pracuja. również pe 
łen tydzień.

—  A jakie sa zarobki?
—  G órnicy zarab ia ła  przecięt 

nie od 5 do 6 zł. dziennie. O czy 
wiście, górn icy  bardziej w vkw a 
lifikowani zarab ia ja  wiecej.

— Co wpfyuięło na poprawę 
sy tuacji  robotniczej?

— G dvby  przem ysł przetw ór 
czv ruszył, sy tuac ja  popraw iła­
by sie radykalnie. Zwiększyło­
by sie zapotrzebow anie na w ę­
giel i górnik miałby wiecej p ra ­
cy.

— Co powoduje drożyznę we
gla?

— Kartel, czyli konwencja 
węglowa. W  dużych kopal­
niach. w k tó ry ch  dyktuje ceny 
konwencja, węgiel kosztuje 36 
zł. za tonne, a w  m ałych  kopal 
niach, które nie podlegają kon

ReportaZ własny z Zagłębia Dąbrowskiego
wencji, wegiel sp rzedaw any  
jest w cenie od 15 do 20 zł. za 
tonnę.

—  Dlaczego w m ałych kopal 
niach węgiej jest tańszy?

—  Bo dyrektor ,  inżynier gór 
niczy, przemysłowiec, handlo­
wiec —  to jedna osoba. W  du­
żych kopalniach różne przybu­
dówki konw encyjne podrażała 
węgiel. A to dy rek to r  w P a ry ­
żu, Berlinie, czy Brukseli, a to 
inny dygnitarz . W szystk ich  
trzeba opłacać i to słono! 
Stw ierdzić trzeba kalcgorycz  
nie. te  przem ysł sliarlelizowany 
powoduje drożyznę!

Całe Kieleckie i Miechowskie 
zakupuje wegiel w małych ko­
palniach. Nawet z Wilna p rzy ­
jeżdżają  furmankam i no wę­
giel do Zagłębiał

—  A tp dlaczego?
—  Bo kolej jes t  zadiroga! Ba

ronom w ęglow ym  Idzie kolei na 
rękę w przewozie węgla do Gdv 
ni. ale taryfa w ew nętrzna jest 
za wysoka. Lepiej opłaci się 
przewozić furmankami, niż ko­
leją.

—  Co może radykaln ie  po­
prawić sy tuac je?

—  Albo upaństwowienie orze 
mysłu węglowego, albo stwo­
rzenie urzędu państwowego, 
k tó ryby  przejmował całe wvdo 
bycie węgla, kontrolował eks­
port i regulował ceny na rynku 
wewnętrznym . Krótko mówiąc, 
trzeba obalić konwencję węglo­
wa!

—  F an tas tyczne  wieści k raża  
o płacach dyrektorskich i z y ­
skach baronów węglowych. Jak  
ta spraw a się p rzedstaw ia?

— S a dyrek to rzy ,  k tó rzy  po­
bierają po 50.000 I po 100.000 
zł. miesięcznie.

—  A przecież ustaw a specjał
na nakłada wielkie podatki na 
w ygórow ane płace dy rek to r­
skie!

— U stawa, o której pan m ó­
wi nie dała realnych wyników 
i S k arb  na niej tylko stracił. Na 
listach płac dy rek to rzy  mają 
po 1000 zł.

—  D yrek to rzy  dostają na 
w yjazdy . Od diet podatków nie 
trzeba płacić, więc sobie w yjeż 
d ża ją“...

—  A ile w ynoszą  zyski baro­
nów węglow ych?

—  Zarobki właścicieli kopalń 
są  ukryte  pod różnemi postacią 
mi. Podw ójna, potrójna czy po­
czwórna buchalteria, jaka  jest 
prowadlzona dzięki konwencji, 
nie pozw ala uchwycić tych zys 
ko w.

—  C zy  konw ency jna  cena 
w ęgla jest uzasadniona?

Jakie upokorzenia daje ci

Precz z błotem w
W  naszej ankiecie na tem at Jestem' m aszynistka. Pracuje 

„Jakie  upokorzenia daje mi pra w biurze. W  tym  wypadku jest
c a ? “ zabierali dotychczas głos 
(wedle klasyfikacji zaw odo­
w ej): pracownica domowa, u- 
rzędnik wojskow y i kelner. O- 
becnie oddajem y głos pannie 
Janinie K., maszynistce, k tóra  
w ten sposób daje w y raz  swej 
niedoli:

„Pilnie przesiadam ankietę, 
bo wiem. te  to. co innych pra­
cowników boli, jest również mo 
im bólem. Ten stan rzeczy  nie 
w ynika z mego „kobiecego prze 
czulenia", Ucz ze świadomości 
że dziś klasa pracuiaca musi 
być bardziej solidarna, niż k ie­
dykolw iek  .

Elementarz prawa pracowniczego

Kary za wstrzymanie wynagrodzeni!
bądź arł. 2 rozporz, P rezydenta  
RzpliteJ z tejże daty  o umowie o pra 
cę pracow ników  um ysłow ych.

W reszcie zastosow anie mogą mleć 
rów nież 1 inne ustaw y, dotyczące 
szczególnych .odzajów  pracow ników , 
nie podpadających pod w yżej cytow a 
ne rozporządzenia zasadnicze.

Obok danych przedm iotow ych Jak: 
a) sam ego laktu w strzym ania pobo­
rów  I b) ustalenia przym iotu pracow ­
nika osoby poszkodow ane], należy 
stw ierdzić  ponadto w każdej rozpoz­
naw anej spraw ie, Jaklcml pobudkami 
k ierow ał sie oskarżony. Nie zaw sze 
bowiem w strzym anie w ynagrodzenie 
Jest karalne, nastąpić może czasam i 
w skutek trudności płatniczych dane­
go zakładu pracy, bvć w ynikiem słu­
sznej p retensji w zajem ne] lub innych 
przyczyn.

S tw ierdzić należy. Iż Jedynie w spół 
m ierne Istnienie trzech w arunków  
Jak: l )  faktu w strzym ania w ynagro­
dzenia, 2) przym iotu pracow nika 1 3) 
złośliwości pracodaw cy lub zlekce­
w ażenia przezeń sw ych zobow iązań 
w stosunku do pracow nika, pow odo­
w ać może zastosow anie sankcji k a r­
ne).

A r t  59 p raw a o w ykroczeniach 
-w prow adzony zosta ł dla ochrony In­
teresów  św iata  pracow niczego, do­
kładna zatem  znajom ość stanu fak ty ­
cznego tego przepisu Jest dla pracow  
ulica konieczna, daje  mu bowiem moż 
ność zorientow ania się w  poszczegól­
nym w ypadku, k iedy I w Jakich w a­
runkach w ystąp ien ie  przeciw ko p ra ­
codaw cy na drogę karną okazać sie 
może celow e I skuteczne.

W strzym yw anie  poborów  pracow ni 
czycli lub zaofiarowyw anlo zatrudnlo 
nym przez siebie pracow nikom , wza 
mian w ynagrodzenia pieniężnego, 
przedm iotów , często  zgoła im niepo­
trzebnych, stanow i dotkliw a krzyw dę 
dla osób. czerpiących środki n trzym a 
nia w yłącznie ze sw ej p racy . Tam e 
tym  n 'czdrow ym  stosunkom  położył 
a rtyku ł 59 p raw a o w ykroczeniach, 
obow iązującego na całym  obszarze 
państw a od 1-eo w rześn ia  1932 r.

P raw odaw ca polski w prowadzi! 
mianowicie sankcje karna d la  tych. 
k tó rzy  złośliw ie albo przez lekccw a 
żenie sw ych obow iązków  w strzym u­
ją w crloścl lub w części należne pra 
cov. n-kowi w ynagrodzenie lub w yso­
kość togo bezpraw nie obniżała, albo 
zm uszała pracow nika do  przy jęcia  
zam iast nalożnel zap ła ty  w AotóWce 
w ynagrodzenia w  Innej postaci. Za 
W.vi;rcczcs!a te przew idziana Jest ka 
ra  aresztu  do 3-ch m iesięcy lub 
p  żyw na do 3000 zł.

P raw o  o w ykroczonlach w prow a­
dza n e rn e  ogólną, nie czyniąc rozróż 
nlenia m iedzy pracow nikam i fizycz­
nymi I um ysłow ym i, nie daje też o- 
fcreślenla. kogo nnleży nw nżać za 
P ra c o w n ia  w rozum ieniu praw a, od 
*yłalac tom sam em  do zasad, z aw ar­
tych w ustaw odaw stw ie pracy.

W  każdym  poszczególnym  p rzy ­
padku v inna w ładza o rzekająca  (stn 
rostw o lub sąd) ustalić stosunek służ 
t o  wy stron, stw ierdzić  m ianowicie, 
dgy osoba, k tórej w strzym ano zapła 
ta  w yn a-ro d -cn la . Jrs t oracow nikiern 
bądź w myśl art. 1 rozporządzenia 
P rezyden ta  Kznlite) c dnie 16.111. 

r. o umowie o prace robotników.

oboietne. c zy  to biuro państwo­
we, c zy  pryw atne . W e w szy s t­
kich urzędach los pracownicy 
przystojnej, u u> dodatku m ło­
dej, siedzącej przy  m aszynie  
do pisania, jest jednakowy.

Nie umiem sobie wytlum a  
czyć  laktu. dlaczego pracodaw­
cy, c zy  szefowie w pracownicy  
nie clica widzieć jedynie siły  
wykwalifikowanej d,o przepro­
wadzania prac, lecz zaw sze ko 
biete. Dobrze ten „pociąg sam ­
czy"  określiła pracownica do­
mowa. która pierwsza wzięła 
udział w ankiecie.

Flirtów  iv pracy nie uznaje. 
Uchybiają one mojej godności

0'sf:ty plin pracy 
Zw. Zaw. Leśników

Bardzo  żyw ą działalność 
przejawia na terenie Polski, 
jedna z najliczniejszych organi 
zacyj zawodowych, a mianowi 
cie Związek Zaw odow y Leśni­
ków R. P. Najlepiej mówią o 
leni cyfry  1 fakty dokonane w 
ciągu niespełna 3 lat. Zw. Zaw. 
Leśników w ydatkow ał na zapo 
mogi dla członków zgórą 400 
tys. złotych.

Drugim niezwykle ważkim 
aktem p racy  organizacyjno  za ­
wodowej było powołanie Mię­
dzyzwiązkowej Komisji P racow  
ników Leśnych, której prace 
zmierzają usilnie w kierunku 
połączenia w szystkich Istnieją­
cych na terenie kra ju  orgnniza- 
cyj leśników. P ierw sze kroki 
już poczyniono.

Ciekawie przedstawia się 
również praca społeczna leśni­
ków. Zw. Zaw. Leśników w r. 
b . j i rz ą d z a  również „Święto L a­
su" o raz  organizuje „Rodziny 
1 .eśników". Z in icjatyw y Zw. 
Leśników powstała M iędzyna­
rodowa O rganizac ja  Leśników 
Słowiańskich, w  skład której 
weszły  Czechosłow acja, Ju g o ­
sławia 1 Polska*

praca?

biurach!
zawodowej. W  pracy nie chce 
sie różnić od mego kolegi meż 
c zyzn y , a tego p rzede  szef za 
lotami nie obdarza, w s trę t we 
mnie budzą różne propozycje, 
pozornie niewinne, które maja 
na celu dotarcie do mnie. jako  
do kobiety.

Nie będą opisywała, w  jaki 
sposób szefowie staruju sie nas 
..zbałamucić", co sie ta  tem  
kryje , jaua droga dochodzi sie 
do „stanowisk", podw yżek plac. 
unika sie redukcyj, wywołuje  
sie „patrzenie przez palce“ na 
prace. Sa to rzeczy  naogół do­
brze znane.

Pragnę tutaj skorzystać  z  o- 
kazji, aby stwierdzić, że m aszy  
nistka jest człowiekiem pracy! 
Nie chce być materiałem na ko 
chankl dla sw ych szclów  i nllt 
czarnie jest postępowanie k ie­
rowników, leśli z m aszynistki 
chcą uczynić powolne narzę­
dzie dla sw ych chuci! To upo­
karza kobietc. Kćitdy laki szef 
powinien być napiętnowany hań 
ba i bioto, w które chce we­
pchnąć pracownice, powinno 
przylgnąć do niego!"

X
W  następnym  dodatku „Ze 

Świata P ra c y "  dalszy  ciąg an ­
kiety.

—  Nie! W  m ałych  kopalniach
górniK zarabia lepiej, niż w du­
żych. a jednak wegiel jest tań ­
szy. W  m ałych  kopalniach nie 
było wypadku. bv górnicy nra- 
cowali przez 3 dni w tygodniu, 
lecz przez calv  tydzień. Nawet 
w roku ub„ to znaczy  w okre­
sie gorszym  kopalnie małe :;r. ■ 
cała parą. Dlatcgoto baroni we 
głowi chcą zniszczyć małe ko­
palnie, by nie było konkurencji. 
To jest an typaństw ow a robota! 
Trzeba za wszelka cenę nie do­
puścić, bv małe kopalnie zosta­
ły  zniszczone, bo w tedy  zacznie 
się o rg ja  na rynku węglow ym  i 
ceny węgla w zrosną niepomier 
nie.

—  A „b ieda-szyby?"
— S a one deska ratunku dla 

robotników zredukow anych od 
Śmierci głodowej. Baroni wegio 
wi chcą je zniszczyć, jak małe 
kopalnie, ale przecież robotnik 
musi żyć! S koro  nie dają  mu 
pracow ać w wielkich kopal­
niach. musi sam  s tw arzać  sobio 
w a rsz ta ty  p racv!

—  Ile kosztu je  wydobyci#  
tonny węgla?

—  W ynosi ono od 8 do 9 ZŁ
—  W iec dlaczego tonna wę­

gla w kopalni konw encyjnej ko 
sztuje 36?

—  Baroni tłum acza w  ten 
sposób, że dopłacać m usza do 
eksportu, więc s t ra ty  w yrów nu 
ją sobie na ry nku  w ew nętrz-
nym. . . ,

—  P o  jakiej cenie sp rzedają  
nasz wegiel na rynkach  z a g ra ­
nicznych?

•— Biorą około 13 zł. za tonne.
—  Ile w ynosi p rem ia  ekspor­

towa?
Na te premie, czyli na fun­

dusz w yrów naw czy  wzięto od 
górników przed  2 la ty  z płac 
8 proc.

—  W ięc dlaczego p rz y  istnie 
ulu funduszu w yrów naw czego  i 
względnie malej różnicy mię­
dzy kosztami wydobycia a ce­
na eksportowa —  tak horcndaJ 
nie wysoki haracz  płaci ry n e k  
w ew nętrzny za węgiel?

—  To sa skandale, które mu 
sza sie skończyć! Cena węgla 
jest nieuzasadniona i dlatego 
kartel węglowy musi podzielić 
los kartelu cementowego i k a r ­
bidowego. Dla uzdrowienia na­
szego życia gospodarczego jest 
konieczne obalenie konwencji 
węglowej. ( W. )

Zakład Ubezpieczenia E m erytalne­
go Robotników przystąp ił do w ypła­
cania zaopatrzeń  inw alidzkich robot­
nikom, nleposladalacym  środków  u- 
(rzym anla (bezrobotnym ), k tó rzy  w 
dniu 1.1. 1934 r . mieli ukończone 65 
la t ty c ia . .  , ,

Zaopatrzenie w ynosi 20 zł. mleslę- 
cznio 1 p rzyslusu le  robotnikom , uro­
dzonym przed 1.1. 1869 r„  bez różni­
cy pici, nic w yłaczajac służby domo 
woj, pozbaw ionym  środków  utrzym a 
nla, k tó rzy  byli poprzednio w ciągu 
ostatnich 14 la t przynajm niej przez 4 
lata zatrudnieni na obszarze P aństw a 
Polskiego z w yjątk iem  w ojew ództw  
poznańskiego, pom orskiego 1 górno­
śląskie) części woj, śląskiego. P raw o  
do zaopatrzen ia  przyslngnje  ty lko o- 
liyw otelom  polskim I do tyczy  rów ­
nież robotników , którzy nje by wca 
le ubezpieczeni w  Zakładzie Ubezp. 
Emer, Robota. Uprawnieniem 4o

opatrzenla Inwalidzkiego nie sa ohJo 
cl robotnicy rolni: upraw nienia tej ka 
tegorjl robotników  będą uregulow ane 
odrębną ustaw ą.

R obotnicy .pragnący nzyskać zaopa 
trzonie Inwalidzkie, winni zgłosić slą 
w m iejscowe] ubezpieczalnl społecz­
nej (daw nej Kasie C horych) pisemne 
lub ustne roszczenie oraz p rzedsta­
wić następujące dokum enty: 1) me­
trykę urodzenia; 2) dowód obyw atel 
s łw a polskiego: 3) dow ody z p ra r> , 
stw lerdzalace, że w okresie od 1.1. 
1920 r. byli przynajm niej w clagn 4 
lat zatrudnieni; 4) zaśw iadczenie włc 
śclw ej w ładzy (s tarostw a, zarządu 
m iasta lub gm iny) o braku niezbęd­
nych środków  utrzym ania.

Szczegółow ych w yjaśnień  CO do 
sposobu ubiegania się o zaopatrzenie 
Inwalidzkie udzielała m iejscow e u b e i 
p łocialn ie  (daw niej K asy Chotyohfc

i



Sir. 4. O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nr. 33 ,

ZDRADZONY MA
*1; Csnuie na prawdziwem zdarzeń-u wstrząsające dzieje niewierności małżeńskiej

ire.ia zauważyła, że smutek pierzchnął z oblicza 
Prawdzica. Był jeżeli me wesoły, to w każdym razie 
ożywiony i nawet wydawał się szczęśliwy...

Odzyskał jakby cel w życiu...
Irena też w swej śmiertelnej zgryzocie ujrzała jak­

by promyk światła. Czuła się pewniejsza, już nie ta­
ka samotna i bezbronna.

Znalazła wreszcie przynajmniej powiernika, a ból 
zwierzony zawsze zmniejsza się do połowy.

Ani się spostrzegli, jak już była pierwsza w nocy.
Hrabia Prawdzie odprowadził Irenę do samego 

lo.ńu i czekał, póki dozorca nie otworzy bnm y .
Czekając na otwarcie bramy, hrabia zapytał Irenę:
—  Proszę pamiętać o wszystkiem, co pani przy­

rzekła...
—  O to niema obawy.
Rozmawiali ze sobą już jak pata  bliskich przyja­

ciół.
Zapytała:
—  Kiedy pana znów ujrzę?
— A kiedy pani wyjedzie?
-— Jak tylko będę mogła. Może iv.ż jutro.
—: Doskonale. Bęaę na dworcu, aby pożegnać się 

2 panią... j upewnić się, że pani już wreszcie opuściła 
Warszawę, to gniazdo rozpusty...

Dozorca otwierał bramę...
Irena podała hrabiemu obie dłonie w porywie 

wielkiej wdzięczności. -Uścisnął je mocno, z całej sil/.'.
A gdy już zniknęła w bramie, szepnął sobie:
—  Jakież podobieństwo do... nieboszczki!.
Iaąc ao domu myślał sobie:
—  Jak tamta... chciała umrzeć... Ale jeżeli tamtą 

do tego popchnąłem, to tę muszę uratować...
Nazajutrz poszedł na aworzec odprowadzić Ire­

nę. Była jeszcze smutna, ale na widok Prav'dzica twarz 
jej rozjaśniła się radośnie.

Wydała mu się stokroć piękniejsza, niż poprzed­
niego wieczora. I jeszcze bardziej podobna do... tamtej.

Szepnęła:
—  laki pan dobry! .

—  Chcę pani oddać wszystko, co byłem, winien . 
komu innemu... Wkrótce zobaczymy się na wsi... Pro 
szę pamiętać o obietnicy pisywania.

■.1—1  Alei z przyjemnością będę pisywała...

Gdy Beczkowski ujrzał swoją córkę, zajeżdżającą 
do rodzinnego Sielanówka, pobiegł jej na spotkanie 
z szeroko otwartemi ramionami.

Padła mu w objęcia, szepcząc ze Izami w  oczach: 
—  Tyś mi jeden jeszcze tylko pozostał na świecić, 

tatusiu...
Mówiła to szczerze, ale... myliła słę.
Wcale nawet sobie nie uyobrażała, jak wielkiego, 

oddanego i szczerego przyjaciela zyskała w hrabim 
Prawdzie -  Bukowskim.

Jak pamiętamy, Józef Radecki prosił swego przy­
jaciela, doktora Feliksa Rewskiego, o poczynienie ener­
gicznych kro.ców w celu odnalezienia Rysi. Nie było 
innej rady, jak tylko zwrócić się do jednego z prywat­
nych biur wywiadowczych. Byta to Sprawa przykra, 
ponieważ biura te prowadzone są przeważnie przez lu­
dzi o wątpliwej przeszłości i bynajmniej nie stuprocen­
towej uczciwości. Zależy im przeważnie na tern, aby 
z łatwowiernego khenta najdokładniej zedrzeć skórę...

Rewsaieinu polecono, jako najruchliwsze biuro 
..agencję w yw iadow czą Frel, Huździk i sp.“ .

Biuro mieściło się w ciemnej oficynie. Trudno tam 
było dotrzeć. Nieufnie przyjęto nowego klienta. Nie bez 
trudu udało mu się dostać do jednego z „szefów" — 
Frela. Był to mały człowieczek, garbus o zakrzywio­
nym, sępim nosie i lisiem spojrzeniu. Nie budził zbyt­
niego zaufania.

Rewski opowiedział, wszystkie szczegóły, podał 
nazwiska. Chodziło o odszukanie Rudiukcwej, która, 
zapewne, zabrała, ze so,fcią Rysię.

—  Czy panowie mogliby podjąć się tego zadania? 
—  zapytał.

— Ależ, oczywiście. Nic łatwiejszego. Mamy na to 
specjalnych agentów. Szybkość i aysKrecja — to nasze
hasło.

O wiele zywsze zainteresowanie Frela wzoudził 
inny szczegół. Gdy zapytał, czy ma wszelkie informa­
cje posyłać doktorowi na wieś, Rewski odparł-

—  Nie. Proszę je posyłać pod adresem. „John 
Black, New-York, poste restante".

TJrapieżne ogniki zamigotały w oczach Frela Wę­
szył tu dolary, grubszy zarobek. Ożywił się niezmier­
nie. Zapytał:

To, zapewne, ojciec dziecka?
—  Wątpię. Zresztą, mniejsza o to, chyba?
Frel wypytywał się teraz o najdrobniejsze szcze­

góły. Doktór, odpow iadał bardzo powściągliwie. Imię 
Rysi podał, jako Stenia, bo tak przecież Radecki kazał 
ją dla niepoznaki nazywać.

Frel zażądał zaliczki na koszty. Rewski trochę się

z nim potargował, bo nie chciał napychać kieszeni Frt-  
la pieniędzmi przyjaciela. Na wszelki wypadek popro­
sił o przysyłanie mu kopji listów, jakie będą wysyłali 
do Ameryki, chciał bowiem wiedzieć, jak sprawa stoi, 
żeby móc zawsze wkroczyć i dopomóc do przyśpiesze­
nia jej biegu.

Wkrótce już przybył pierwszy list z agencji. Był 
bardzo obszerny, ale zawierał mało faktów. Podawano 
w nim raczej opis życia Rudiuków pod Wawrem, 
śmierć Rudiuka i wyjazd wdowy z dzieckiem w kierun­
ku wschodnim. Na tern koniec.

—  Czyżby doprawdy Józio Juz nigdy nie miał od­
naleźć swej córki? —  zapytał się Rewski sam siebie ze 
sinutkiefn.

Irena spełniła przyrzeczenie. Napisała list do hra­
biego Prawdzica. Oto ciekawsze urywki z niego:

„Zrządzenie losu sprawno, że znalazł się Pan na 
mej drodze, gdy byłam o krek od śmierci.

Dziś jeszcze, przyznam się Panu, nie mogę opano­
wać czarnych inyśii. Nie mam sił...

bo  choć zgrzeszyłam ciężko, ale zbyt gorzko zato 
pokutuję.

Przypuszczam, że Pan mnie rozumie, jak j a  rów­
nież rozumiem ból Pański.

O, jakże Pan jeszcze mógłby być szczęśliwy z żo­
ną, gdyby jej Pan przebaczył! jestem przekonana, że 
ogromem miłości, o wiele większej, niż dawnięj, ;oku­
piłaby przelotny grzech i wszelidenu siłami starałaby 
się Panu stworzyć raj na ziemi.

A coDy ludzie mówili, na tb powinitn Pan naj­
mniej zwracać uwagi.

Ale zapomnijmy o smutnej przeszłości ł mówmy 
o dniu dzisiejszym.

Oj.iec przyjął mnie, jak marnotrawną córkę.
Ma złote serce. Zna dobrze mój grzech, ale wie 

też, tak straszliwa kara mnie za to spotkała.
Przez cały dzień przesiaduję w ogródku.
Wieczorami błąkam się po lesie i rozmyślam nad 

tern, co straciłam przez swój grzech lub przez złośli­
wość losu.

Podczas tych nornych spacerów przyszło mi coś 
na myśl... Powiem t o  Panu pćźniej...

Najpierw chciałabym Wszakże wystawić na oróbę 
Pańską przyjaźń dla mnie.

Przepraszam Pana zgóry, że ośmielam sie o n;ej 
wątpić lub też na nią liczyć, ale doprawdy nic mam de 
kogo zwrócić się z tą piosbą.

Dalszy ciąg nastapt.

PAMIĘTNIK StUZACEJ
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY 8ESTJE LUDZKIE

Przez chwilę słyszałam kroki odchodzącej kobie­
ty. Szarpnęłam mocniej klamką i zawołałam:

—  Proszę pani I Proszę panił
Nikt ini nie odpowiedział
-— Może zatrzasnęły się d rzw i’  —  Dom yślałam .
Zaczęłam szarpać drzwiami, ale to nic nie po­

mogło.
Pokoik tonął w mroku. Tvie było światła, co przez 

małe okienko, które zauważyłam w pierwszej izbie. 
Widać było jakieś graty. Szafę wielką, stół, kanapę, z 
której wyłaziły spężyny i włosie.

—  Co to wszystko ma znaczyć? —  zapytałam sa- 
Ria siebie, zupełnie ogłupiona tein uwięzieniem. —  Boi 
się, żebym Jerzemu nie uciekła? Czy może Jerzy chce 
się jakoś zemścić na mnie.

Przypomniała mi się jedna książka, którą czyta­
łam u Wacława, jak jedna kobieta chciała się zemścić 
ha mężu, bo ją bił i poniewierał. Kitdy jego sparaliżo­
wało, ona przyprowadziła sobie chłopa i zabawiała się 
z tym chłopem na oczach swego męża.

Aż mnie ciarki przeszły. Może ta kobieta to właś­
nie jego kochanka?

Ale sama z siebie się roześmiałam.
—  Gdzieby Jerzy chciał mieć taką kochankę?!
Nie, to było niemożliwe! Nie pisałby w dodatku

takiego listu < id) oy chciał mi jakoś dokuczyć, toby na­
pisał poprostu, że mam przyjść i koniec.

‘ Nagle zatrzęsłam się cała od myśli, która przebie­
gła przez moją głowę:

—  To robota Józiaf
To on wciągnął mnie w  zasadzkę! .Oni
W  pierwszej chwili usiłowałam siebie przekonać, 

U  to niemożliwe- Skądby wiedział, że miestkalam w

hotelu, ze przyjdę na Wolską? Musiałby sfałszować 
list Jerzego, a onby tak nie potrafił pięknie napisać, jak 
było napisane W tym liście.

Kiedy jednak raz juz pomyślałam, ze wpadłam w 
zasadzkę, przygotowaną przez Józia, *Uż nie mogłam 
odsunąć tej myśli od siebie. .

Ogarniał mnie strach coraz większy. Dochodziłam 
z przerażenia do jakiegoś obłędu.

Przypomniał mi się obraz Józia, jaki widziałam we 
śnie: jego zakrawawiouą wielką gębę, Wyszczerzone 
zęby wyciągające się ku mnie łapyl

Zaczęłam biegać po pokoiku, szukać jakiegoś wyj­
ścia. Innych drzwi nie było.

Podbiegałam co chwila, szarpałam niemi, ude­
rzałam o nie sobą, ntając nadzieję, że może wyskoczą 
z zawiasów! Ale gdzie tam!

Wpadło mi do giovry, żeby 9if wydostać przez 
okienko, a już w pierwszym, pokoju jest okno. Otworzę 
je, narobię krzyku i ludzie mnie uchronią od rąk tego 
zbója.

Przyciągnęłam stół pod okienko, wlazłam tam, ale 
przekonałam się, że przez taką szparę w murze nie 
przecisnę się w żadert sposób.

> Byłam taka przerażona myślą o Józiu, że wtedy 
byłam gotowa wyskoczyć choćby z piątego piętra na 
bruk, rozstrzaskać się na kawałki, byle tylko nie zoba­
czyć go, ujść przed jego łapami.

Tymczasem byłam zamknięta, jak zwierzę w klat­
ce. Nie wiem, jak długo kręciłam się pO tym pokoju. 
Biegałam z kąta w kąt, siadałam, stawałam pod 
drzwiami, waliłam w nie rękami, nogami, sobą. Krzy­
czałam aż ochrypłam.

B/łain już zupełnie bez sił I siadłam aa zrujnowa­

nej kanapie, kiedy usłyszałam w  sąsiednim pokoju Ja*
kieś kroki.

Zerwałam się, podeszłam na palcach do drzwf.
Odrazu błysnęła we mnie myśl ratuhku: przyczai­

łam się za drzwiami i kiedy ktoś będzie wchodził, prze­
mknąć się siłą czy podstępem i uciec. Podbiec ci/ocby 
do okna i wyskoczyć, jeśli nie będzie można uciec la 
korytarz i tam narobić krzyku.

Przyczaiłam się.
Ktoś chodził. Otwierały się kilka razy drzw i na ku- 

rytarz. Słyszałam przesuwanie rzeezy, szuranie śta*- 
kami, brzęk szkła i szczęk ńóży.

—  Co oni tam mogą robić?
Nie domyślałam się nawet.
W pewnej chwili drzwi od korytarza otworz/ły 

się z głośniejszym hukiem. Widocznie ktoś pchnął je 
tak mocno, że trzasnęły o ścianę. Wszedł jakiś, męż­
czyzna. Stawiał kroki mocno, i ciężko. , ' ■./

Usłyszałam wtedy głos kobiety, które mnie zam­
knęła:

—- Wszystko juź gotowe... Ona łam jest
Kroki mężczyzny rozległy się nod samemł 

drzwiami.
—  Będziesz czego jeszcze potrzebował? — pyta­

ła znów kobieta.
Odpowiedzi nie usłyszałam.
—  To juź mam lśćr Może tu gdzie zaczekać?... 

Nie masz się czego wykrzywiać! Jak nie chcesz, to sp-. 
bie pójdę i ju£.

— A idź na złamanie karku! —  wrzasnał nagle 
męski głos.

Poznałam ao odrazu.
Dalszy c ttf

..-V
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H orn u  z a w d z i ę c z a m y

dobrą muzykę przez radio
W sz y sc y  słuchacze Polsk ie­

go Radju z radością stwierdzili 
stule  podnoszenie sic poziomu 
produkcji inuzvcznyclj w ciągu 
ostatnich m;.esiecv i za sypy  wa 
li nas pytaniami, komu inamv 
to do zawdzięczenia.

Chętnie w yjaśnim y, że ta 
wielka- poprawa i pic^nv rozwój 
nastąpiły  od chwili objęcia kie­
row nictw a działu muzycznego 
Polskiego R adja"  przez Tadeu 

sza Mazurkiewicza, b. dyrygen  
ta i uv rektora Upery W arszaw  
skiej, P rzeg ląda jąc  zestawienie 
w szystkiego, co d v r  M azurk ie­
wicz zdołał zdziałać w tak krót 
kim czasie, nie w ychodzimy z 
podziwu.

Spróbujm y w yliczyć najw ażniejsze 
Z jego zasiug. W prow adził przedc- 
w szystk iem  szereg  n.ezm crn .e  inte­
resu jących  now ych cyklów . Mamy 
w ice teraz  w ielce w artościow y cykl 
p. t  .T w ó rczo ść  m uzyczna niepodleg 
le j Polski", obejm ujący w ykonan.e 
w szystk ich  celniejszych Utworów mu 
ty czn y c h  z la t 1918 — 1933. Nieza­
leżnie od tego w cyklu „Polska mu­
zyka ludow a" słyszym y obecnie 
w szystk ie tak drogie sercu  naszem u 
I znaup o l  kolebki melodie.

Liyr, A lazurkiewicz postara ł sle rów 
■też o w icl.sze skoordynow an e p ra ­
cy centrali statecznej z prow incjo- 
nainemi stacjam i, ro zszerzając  w ten 
sposób znacznie zasięg ogólnopolski. 
Lwów. Poznań. K atow ice. Kraków i 
W ilno pracu je  obecnie pod egida Pol 
•k iego R iitja  o wiele korzystn iej dla 
słuchaczów  z cąjej Polski, m ogących 
obecnie słuchać śpiew aków  nietyiko 
swoicjj. lecz i Drownicjonalnych, o- 
czyw iście, tylko najw ybitn iejszych.

P raw dziw a sensacja Jest w prow a­
dzenie przez d y r. A tazurklewicza 
transm isji operow vch z słynne] medjo 
lańskiej O pery „La Scala", Bodzie Je 
m pżua ub tun ie  słyszeć naw et na de­
tek to r. N ajw ybitniejsi śp iew acy św ij 
ta  oeda w iec te raz  regularnie słysza- 
ni naw et przez skrom nych detek toro- 
w iczów  polskich. To chyba naim ilsza 
Z niespodzianek, zgotow anych rad io ­
słuchaczom  polskim przez dyr. Ma­
zurkiew icz.

Aby podnieść poziom koncertów  
m iejscow ych, d y r. A lazurkiewicz po­
w iększy ł o rk iestrę  Polskiego R ad ja  
Z 16 osób na 42. Rozntniem y te ra ; , 
d laczego  ta o rk ies tra 'b rzm i lepiej, peł 
niej I piękniej. Z resztą , dy r. M azur­
kiew icz s ta ra  sie pow iększyć Ja do 
62 osób. choć Już te raz  stoim y pod 

t  w zględem  liczebności ockiestry  na Je 
dnem z przodujących miejsc, pomimo, 
t e  liczba rad losłurliaczów  polskich 
nic może sle porów nać np. z AngłJa 
lub Niemcami. Dzicki pow iększeniu 
o rk iestry  um ożliw iony został także 
•koiiipaiijam ciit o rk iestrow y  dla soli­
stów  zam iast daw nego fortepianow e 
to ,  co Jest w ażne zw łaszcza przy  
• r ja c h  operow ych.

A m atorzy m uzyki organow ej m aja 
obecnie ucztę  uielada od czasu w pro 
w adzenia przez d y r. M azurkiew icza 
transm isji z kościołów , pos adaJacych 
najpiękniejsze organy w Polsce. Dla 
m iłośników  zaś muzyki klasycznej roz 
poczęto  cyk l tw órczości sta ry ch  mi­
strzów . poczynając od XVI i aż do 
XX stulecia.

Nie zapom ina przecież d y r. M azur­
kiew icz rów nież o zwolennikach mu 
zykl lekkiej. To leż śclagn obecnie 
periodycznie  co najlepsze gw iazdy 
rew jow w  I Już chyba ulema takiego 
asa rcw jow cgo. k tóryby  Jeszcze nie 
p rodukow ał sie w  ostatn ich  m iesią­
cach przed mikrofonem Polskiego 
Raal.a.

Poniew aż w szakże ostatn io  na Za­
chodzie ,a I u uns w W arszaw ie  dale 
sle zaobserw ow ać wielki w zrost za­
in teresow ania operetka, dy r. M azur­
kiew icz podjął sie nadaw ania peł­
nych najnow szych operetek  I dzięki 
tem u p rem iera  „Balu w S avoy‘u“ od

by ła  sic w Polskicm  R adio w cześ­
niej .niż w tea trze . Nadano Już rów ­
nież najnow sza i najpiękniejsza ope­
retko L chara p .t. „Judy ta".

Szereg  koncertów  muzyki narodo­
w ościow ej. lińskich ło tew skiej. tu*» 
reckiej i szw edzkiej zaznajom ił rad io  
słuchaczów  polskich z tw órczością 
m uzyczna tych krajów , z którem l 
d y r M aznrkiew icz Jest obecnie w 
specjalnym  kontakcie.

N icsiosćb  w yliczyć w szystk ich  za 
sług dyr. M azurkiew icza, dokonanych 
w tak krótkim  czasie. W spom nijm y 
w lec ty lko  leszcze o w prow adzeniu 
szerpgu odczytów  z h istorii muzyki, 
do czego zaangażow ano naiw ybitnie) 
szych m uzykologów  z proł. Chybiń-

sklm na czele. Pogadanki naukow e o 
m uzyce beda sięgały  czasów  z przed 
dwóch tysięcy lat. a próbki tej mu­
zyki będq nadaw ane z p ły t.

Dopiero co staw ien 'e  działu m uzy­
cznego przez dyr. M azurkiew icza na 
należytym  poziomie przyczyniło  sic 
do dużego w zrostu  radloabonentów , 
k tórych  liczba w ziosła  z 260 00 do 
318.000. O czyw iście, p rzyczyniła  sie 
uo tego ta k ie  energiczna w alka z ra- 
d jopajeczarstw em , ndostepnleni.e r„ d -  
ia przez potanien 'e detek torów  I 
sprzedaż Ich na ra ty , w reszcie ogól­
no podniesienie poziomu w  Polskiem  
Radjo. Poniew aż Jednak dział m uzy­
czny stanow i przeszło  60 proc. całej 
działalności rad ia , w idzim y wiec, że

polepszenie jego poziomu nie mi.teło 
z pew nością bez echa i na jego 
cześć przypada duża zasługa.

Jak  sle dow iadujem y, d y r. Alazur­
kiew icz rozpoczął też now a politykę 
„płytow a", w prow adzając w ten 
dział w ielka selekcję. R adjosłnchaczo 
beda mogli zam iast przypadkow ych  
program ów  ..p ły tow ych" napaw ać sle 
te raz  najw ybltniejszcm i o rk iest.am i 
św iata  o raz  koncertam i śpiew aków  
i m uzyków , niekiedy Już n ieżyjących. 
Jak np. C aruso czy K ochański. Je s te ś  
my przekonam , że to umlii radjosłu 
chaczom niejedna chwile 1 dostarczy  
w zniosłych w zruszeń arty stycznych .

H. L.

Szczepionka przeciw tyfutowi plamistemu
Do dziś dnia trwa między leka współpracownikacli, którzy po .b ronnych  przeciw bakterjom ty- 

rzami spór o zarazek tymsu p la - j  poddaniu się szczepieniu cieszą I [usu nieosłabionym. W  podobny
mistego, którego małą epideinję 
zanotowano ostatnio w kilku miej 
scowościach w Polsce, między 
innemi i w Warszawie. Nie prze­
szkadza to jednak badaczom w 
piubach sporządzenia skutecznej 
szczepionki przeciw tej chorobie

Próby te uwieńczone doskona- 
łemi rezultatami przeprowadzili 
dwaj uczeni, dzisiaj o światowej 
sławie, Polak, prof. biologji na 
Uniwersytecie Jana Kazimierza 
we Lwowie, dr, Rudolf Weigl -i 
Francuz, laureat nagrody Nobla, 
prof. Charles Nicolle, z instytutu 
Pauster‘a w Tunisie.

Mimo rozbieżności zdań, węk- 
szość badaczy przyjmuje, że za­
razkiem, wywołującym dur pla­
nisty jest bakterja wykryta w r. 
1912 przez Amerykanina Ricket- 
sa i Niemca Proeazeka, nazwana 
ku ich czci Ricketsia - Provazeki. 
Zarazek ten dostaje się z krwi 
chorego na dur plamisty do prze­
wodu pokarmowego wŚzy ubra­
niowej, która po ,o,piciu się" ta­
ką krwią sama zapada na dur. 
Citora wesz pozbywa się zaraz­
ków rdzeni z wydzielinami. Czło­
wiek zdrowy, na którego faka cho 
ra wesz przedostała się, wciera 
sobie przy drapaniu w skórę wy 
dalonę przez wesz zarazki, co 
prowadzi do infekcji.

Odkrycie prof. Nicolle, że dur 
plamisty przenoszony jest przez 
wesz, skłoniło prof. Weigla do 
podjęcia prób zmierzających do 
sporządzenia szczepionki.

Prof. Weigl założył sobie w 
swej pracowni specjalną „farmę" 
z dziesiątkami tysięcy wszy, na 
których wykonywał doświadcze­
nia. Zakażał je> zabijał, wyjmo­
wał z nich pełen zarazków tyfusu 
przewód pokarmowy, rozcierał 
go, sporządzał zawiesinę i zaka­
sał nią nową parlję insektów.

Po 14 latach żmudnej pracy, 
prof. Weigl sporządzi szczepion­
kę, która składała się z wyhodo­
wanych w przewodzie pokarmo­
wym wszy zarazków duru plami­
stego, zabitych fenolem. Szcze­
pionkę wstrzykuje się podskór­
nie. Trzykrotny jej zastrzyk wy- 
łowuje odporność. O skuteczno­
ści tego zabiegu przekonał się 
prof. Weigl na sobe i na swych

Spi zawsze z otwartemi oczami
Ofiara straszne] zemsty kob.ely

Na wokandzie sadowej w so­
botę znajdzie sie sensacy jny  
proces lekarza warszaw skiego, 
dr. Kurcmana. specjalisty  wene 
rolnga.

U trzy m y w ał on bliższe sto­
sunki z Ryfką Partow icz . Po  
pew nym  czasie rozstał sie z 
nią. Rozżalona niewiasta, rosz­
cząc sobie pewne p raw a do le­
karza  i uw ażając  sie za w y z y s ­
kana . obmyśliła straszliwy plan 
zemsty.

G dy snotkali się pod pomni­
kiem Wdzięczności Ameryce 
(ogródek Hoovera na Krak. 
P rzedmieściu), chlusnęła leka­
rzowi w twarz ż rącym  płynem. 
W itryol nie pozbawił w praw ­
dzie dr. Kurcmana wzroku, jed 
nak fatalnie tjsztftjdł mu twarz, 
kalecząc oouflfek# które już nie 
zam vkaia  się. y' ‘'v 

Ofiara -straszliwe! zemsty ko 
blecei. śpi z a w s je  z rozw ai tenii 
oczami.

się doskonałem zdrowiem, pod­
czas gdy dawniej, przed zastoso­
waniem szczepionki, sam jej wy 
nałazca chorował dwukrotnie, a 
parę pracujących z nim osób, mię 
dzy innemi słynny badacz berliń­
ski prow. Weil, zmarło. Podobnie 
śmiercią przypłacili swe badania 
nad tyfusem plamistym odkrywcy 
jej zarazka, Rickets i Provazek.

Jak łatwo nabawić się choroby 
przy tego rodzaju badaniach mo­
że świadczyć następujący fakt. 
Ponieważ użyta do eksperymen­
tów wesz musi być codziennie 
karmiona świeżą krwią ludzką, 
ssaną poprzez skórę, w zakładzie 
prof. Weigla spełniali rolę „kar­
micie!! specjalni ludzie. Naraże­
ni byliby om w każdej chwili na 
zakażenie, gdyby nie szczepion­
ka.

Drugi badacz, który może po­
szczycić się pięknetni wynikami 
w tej dziedzinie, prof. Nicolle, o- 
brał w poszukiwaniu szczepionki 
przcciwtyfusowej nieęo inną dro- 
gę. Zakażał on zarazkiem tyfusu 
plamistego świnki morskie, po- 
czem, gdy te zaćhórowały, zabi­
ja !  jej wyjmował mózg i podawał 
zwierzętom zdrowym do zjedze­
nia. Zwierzęta te; pa spożyciu 'Za­
każonego mózgu, przebywały 
wprawdzie dur, w bardzo jednak 
łagodnej formie, później zaś oka­
zywały odporność przeciw zaka­
żeniu. Widocznie bakterje tyfuso­
we ulegają w organizmie świnki 
morskiej częściowemu osłabieniu, 
skoro nie wywołują choroby, a 
mimo to zmuszają organizm zwie 
rzęcia do produkowania ciał o-

sposób udało się prof. Nocoile u- 
odpornić szereg innych zwierząt, 
nie wyłączając małp.

Czy ten sposób szczepienia mo 
że uodpornić przeciw  durowi pla­
mistemu również człowieka — 
niewiadomo. Prof. Nicolle przeko 
nał się wprawdzie, że i człowiek 
może spożyć bezkarnie mózg 
świnki morskiej, zakażonej du- 
rem. Doświadczenia jego są jed­
nak znacznie późniejsze od ba­
dań naszego rodaka prof. Wet* 
gia, tak, że nie mogły narazie dać 
odpowiedzi na to pytanie.

T E Z Y  
Z Ł O D Z I E J A

Iłybko, tanloi nie zniknie wraz 
c Waszemi pieniędzmi. P r q- 
d o ż e r c a  ten, niecchro.i.ty 
lokator t. zw .taniej' żarów­
ki kradnie przeszło połowę 
Waszego prqdu, przyczerh 
qie szczędzi również światła.
Fotometr (przyrząd do spraw­
dzania wydolności światła) na 
śzczęściw zniszczył yo zupeł­
nię. Wykazał on, że pełno- 
warłościowe żarówki Philipsa 
dajq całkowitą ilość światła, 
za kłórą zapłaciliście.

Ż A R Ó W K I, 
P H I L I P S A '  _
CHSt OKt ę  WA 32  i  O C l t — O K i . l S C t A

ŚRODEK NASENNY
—  Nie masz pojęcia, jak mnie 

męczy bezsenność! Ani jednej no 
cy przespanej.

—  Mogę ci polecić doskonały 
sposób. Gdy nte mógę zasnąć, 
myślę ó  tern, że muśzę w siic  1 fta 
tyclimiast zasypiam.

( U  R ir c )

M I L J O N
n p  

#  *  •

Si

T» okazj‘q zdobycia fo rtuny  Jes t los dó  1-ej k lasy  29 L o terjl Państw o­
wej, nabyty w znanej z dużych w ygranych K olek tu rze

A. W 0 L A N S K A
W erszaw n, cen tra la  N o w y  Ś w i a t  19. O dazla ty : M arszałkow ska 129.

C .to a n a  *.0. Łowy Św iat 53. P rag a  — W ileńska 11.
UWAGA: Zw racam y spec ja lną  uw agą na  w ygodną i te rm inow ą obsługę

P. T. Graczy zamiejscowych. Konto P. K. O. Nr. 7i92.

” u m li i i i  mouj k ii iu ii i i i i ik i
stanie przed sądem za karygodna czyny

Ponieważ Krasowska nie po- Uąm Stępkowski, k tó ry  podjął 
siadała bliższej rodziny, przeto walkę z Lozańskim na dwóch

Mało k to  wie, że istnieje w 
W arszaw ie  kamienica, której 
właścicielka jest... osobą um y­
słowo chora. Losv tej nieszcześ 
liwej sa poprostu tragiczne.

Jeszcze przed kilkunastu laty 
p. Krasowska, właścicielka do­
mu p rzy  ul. Wspólnej 56. popad 
ła w krańcow y alkoholizm. Do­
szło do tego ,że w łasny  jei sub­
lokator. uzyskał na Krasowską 
eksmisje z mieszkania, bowiem 
udowodnił, że pożycie z kamie 
niczniczka jest niemożliwe, ze 
względu na jej s tra szn y  nałóg 
pijaństwa.

Oczywiście było to jeszcze w 
czasach m ocnego działania u- 
s taw y  o ochronie lokatorów, 
g dy  zdobycie ką ta  m ieszkalne­
go było poprostu niemożliwe.

P. K rasow ska ustąpiła wlec 
całe 5-pokojowe mieszkanie sub 
lokatorowi, a sam a zajęła... wil 
gotną suterenę. O dtąd  s taeżała  
sie coraz  bardziej. Dość powie­
dzieć. że nie przyjm ow ała  od !o 
katorów komornego, jak  rapa- 
sanii wódki*

nikt nie mógł za jąć  się opieką 
nad nieszczęśliwą i Sąd Okrę 
gow y mianował opiekunem 
Antoniego Leżańskiego. właści­
ciela cukierni p rzy  ul. M arszał 
kowskiej.

Odtąd zaczyna ja  dziać sie 
dziwy. Leżański z opiekuna 
przedzierzgnął sie rychło w ple 
nipotenta domu. obciążył hipo­
tekę kamienicy pożyczką w 
kwocie 120 tyS. zł., kupił sobie 
m ajątek ziemski w okolicach 
R adzym ina i tam osadził nie- 
wiedząca o świeeie bożym. Kra 
sowską. Mało tego. Ostatnio 
Krasowska, nie zdajac sobie i  
niczego spraw y, zapisała cały 
swój m ajątek  na sy n a  L eżań­
skiego...

Wieść o takiem postępowaniu 
cukiernika Leżańskiego z Kra­
sowską. poruszyła wszystkich 
jej daw nych znajom ych ś d a l­
szych krewnych. Na arenę w y ­
stąpi! ku zy n  Krasowskiej, A-

frontach. Najpierw w ystąp ił d r  
sądu o zupełne ubezwłasnowol­
nienie Krasowskiej i miartowa- 
nie kura to ra  nad jej majątkiem, 
a później w y toczy ł skargę  kar 
ną przeciwko Lcżańskiemu.

Rzecz dziwna, że w tych  słu­
sznych zabiegach spo tykały  p. 
S tępkow skiego niepowodzenia. 
S p raw a karna  Lc Tańskiego zo ­
stała przez p rokuratora  umorżo 
na z amnestii, a podanie, zm ie­
rzające prak tyczn ie  do obale­
nia testam entu  K rasowskiej,,  w 
dwóch instancjach sądow ych Za 
łatwiano niepomyślnie.

Dopiero ostatnio S ąd  N aJ^ y ż  
szv zają ł odmienne s tanowiska 
i w ysłuchaw szy  wywodów adw. 
Edmunda Całusa, k tóry  kilka 
lat prowadzi te niezwykłą spr < 
we. nakazał Sądowi A pdacy jn  
mu drobiazgowe zrewidowali;-' 
całej afery. abv oJsunąć  Leżua 
skiego od osoby i m ają tku  K ra ­
s o w s k i
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Trzy zuchwałe włamania w Krakowie

M iatrsoatw łi P o U L i w ■ ILów ce
k o b ie c e j  w K rakow ie.

W prow adzone w r. ub. p rz e i  P.Z.G.S. 
zimowe m i ł t r io i tu a  w siatkem  ce w pro­
w adzając tą  piękną g rę  na boiska kry­
ta. daty jej nareszcie n a le u te  war inki. 
W sporcie  kabiacym  iia taó w k a  są mu- 
ja jedno z czołowych miejsc, gdyż oook 
baseny najbardziej odpowiada psychice 
kobiety i jej sitom fizycznym.

S iatków ka w wykonaniu kobiet ute- 
,m a iho^e tego tem pa i sit”! co w .n- 
. sro retacji n isk ie j, natom ast z punktu 
w idzam i estetycznego p rzedstaw ia sią
0 <v:‘»i» i orz ati je j ,  gracja ruchu, duży 
s4*ób techn ik i, iv o is ty  wdziąk i urok 
Cechują g rą  k^h iat, zw łaszcza w tak 
pierw szarzędnem  wykuiiauiu, j .k i t  zo­
baczymy w dnia 3 1 4  lu tego w K m ­
itowie. Spodziew any jeat s ta r t **Zys»- 
kieb aajsilniejszych drużyn Polski. N« 
czele te j gałęzi spo rtu  sto i a i w < lu 
lat A. Z. S. v ir tz a ' ski — dc teg o  
czasa  niepokonany. Z espuł ten dosko- 
nale zgrany, posiada wspaniałą t«< hi i- 
ką, w alary fizyczne, ja k w z rc i t  i dobre 
wyrobienie sportow e dopełnił i  reszty.

Filaram i AZS s ą :  B rzustow ska, C e- 
giaiaka, P io trow ska i W iśniewska.

Tytuł w icem iatrza P o lsk i w ub. roku 
zdobyła d /użyna Y.M.C.A. Kraków — 
od kilku la t u trzym ująca się w górze 
tabeli m istrzowskiej. O k ieślić  ją można 
jako drużyną przejściową, g a j  i  (ta le  
zm ienia zwój .k ład . O sto ją  drużyny 
je s t judna z i ejlepszych zawodniezek 
w P o lsce  — Jaśnai oraz P irow aka i 
U n c a n t w ' .

. W ielokrotny wicemistrz H K. S. z 
Łodzi — w roku ub. sp id f  na IV. n ie ;- 
raiejce i stracił czołowa zawodniczki.

N iew iadom a aaw et czy zdobył mi­
s trzo s tw a  Łodzi. Pozstem  o j.z /m y  w 
K rakow ie dobry  technicznie zaciąty i 
bardzo sympatyczny Lespół AZS. W il­
no, oraz wyraźnie i ła b s tą  drużyną n i- 
•  trzow ską Pom orza „G ryf" z T orunia. 
Niepewny je s t jd z ia ł groźnej drnżyny 
AZS Lwów, k tó ra  zajęła w mistrzo- 
stv ach letnich IV. miejsce.

T rudno staw iać horoskopy. W k i i -  
dym razie  na jzacię tszą  walką stoczą  
YMCA.. a AZS. W arszaw ski i ew«_i, 
tualnie bądzie miał coś do pow iedzenia 
m iatrz 1 o d ti. w’i Ino zajmie praw Jopo- 
Joknie  IV. miejace. G ryf uzupełni listą 
drezyn.

Segolam in zawodów przew iduje roz­
grywki każdej drużyny z każdą, co w 
oumie da p rzy  s ta rc ie  5-ciu drużyn — 
10 spotkań. Pozatem  przew iduje się 
mecze propagandow e reprezeu tacji 
K rakow a z W a r.ia w ą  w siatków ką, 
oraz zawzza ątrakcyjne Spotkanie m i­
strzów  Polski drużyn mąskich Cracovii
1 YM CA w siatków ce i koszykówce:

Zawody rozpoczną sią w dnin 3-go
bni. o godz. 16.50, (aż w dniu 4 bm. 
o g o d t 10 w hali O kręgow ego O środ ­
ka W. F. przy ul Zwierzyniackiej 26.

Wialń — Legja
D ziś o godz. 11.30 na bo.sku K. S. 

C racovia zostaną rozeg ran e  tow arzy ­
skie zawody .w piłką nożną pom iędzy 
Legią krakow ską, a ligową dtużyną 
Wiały. Za w zgiądu na o sta tn i wynik 
tych drużyn l i i ,  oraz aa udział w grza 
b rac i K otlareąyków  i A rtu ra , zawody 
pow yższe zepow udają  zią dość in te re ­
sująco.

CrneoYŚe j— S o k ó ł
Mec* hokejowy między obrońcą ty ­

tułu m istrza  okrągu  krakow skiego So­
k a lo m  a C raco v ią ,k tó ra  w b. r. s tan o ­
wi niezwykle groźnego przeciw nika od- 
bądzie sią w aiadzialą 4 bm. o odz. 
12 na tor** hokejowym Sokoła. Zawo­
dy ta  zapow iadają sią in teresu jąco , 
gdyż obie drużyny w yttąp ią  w pełnych 
składach jak’mi obacnia dysponują.

Indywidnahłe zawody bokserskie 
a miatrzeatv. a okrągu , kraks wakiage

Dziś w hali O kręgow ego O środke 
W. F. p rsy  ni Zwierzynie :kiej 26 roz- 
p .<■ i.u a ją  sią indywidualne zawody bok­
sersk ie  o m istrzostw o okrągu. w za­
wodach tych startn ją  zawodnicy W i­
sły, Makkabi i W awelu. P oczą tek  o 
godz. 12-tej, finały zaś o g o d r. 19.

Bliższe szczegóły w afiszach

R o zp raw a o o b razę  
m arsz  P iłsu d sk ieg o

Onegdej zakończyła się się 
w sądzie grodzkim w Wieliczce  
rozprawa wytoczona przez sta­
rostwo krakowskie p. Książkowi 
z Zabaw, Który miał rzekomo 
obrazić Marszałka Piłsudskiego. 
Przewód sądowy jednak z braku 
dowodów winy, oskarżonego  
uniewinnił. Rozprawę prowadził 
dr. Miltz.

Wczorajszej nocy dokonano j  Słowiańskiej 4, zgłosił do poli-IKnaula w Krakowie przy ulicy 
w Krakowie trzy zuchwałe cji ,  iż w nocy dostali się nieznani Topolowej 32 '  przez wyłam ane  
włamania. Mianowicie nieznani ■ sprawcy do jego sklepu przez 
narazie sprawcy dostali się do urwanie kłódki przy drzwiach, 
składu skór Matjasa H endlera,; skąd skradli większą ilość skór 
przy ul. Dictluwskiej 48, gdzie różnego gatunku wart. 3.865 zł. 
rozpruli rakiem kasę ogniotrwałą Wczoraj w nocy Michalczyk 
z której skradli 2.501 zł. 51 g r . ,1 Józef, lat 21 ,  zam. w Krakowie 
95 dolarów i 1 złotą monetę ul. Rakowicka, w towarzystwie

jeszcze dwóch nieustalonych  
nazwisk osobników, dokonali 
włamania do restauracji Leona

20-to dolarową, poczem zbieg.j.
Skoczeń Stanisław, wł. sklepu 

ze skórami w Krakowie przy ul.

okna wystawowego, skąd skradli 
wódki. Michalczyka na gorącym 
uczynku tego włamania zatrzy­
mano, zaś jego spólnicy zdołali 
zbiec. Część towaru odebrano 
i zwrócono poszkodowanemu.

Dochodzenia w kierunku ujaw­
nienia sprawców tych trzech 
włamań prowadzi się.

Echa nadużyć w Komunalnej Kasie Oszczędności
W dniu wczorajszym w sądzie 

okręgowym karuym w Krakowie 
Zasiadł na ławie oskarżonych  
Marjan Olesiń ski I. 45, b. urzę­
dnik Komunalnej Kasy O szczę­
dności w Podgórzu oskarżony  
o zdefraudowanie kwoty złotych  
7.525.

Z przeprowadzonej lustracji, lem przesłuchania świadków nie 
wymlcło że oskarżony będąc jawiących się na rozprawę, spra- 
urzędnuiem K K. O. w latach iwę odroczono.
1929 do 1932 r. podrabiał k s ię - j Rozprawie przewodniczy s. o. 
gi, kwity oraz książeczki wkła-|dr. Bobilewicz, oskarża prok. 
dkowe. Oskarżony do winy w dr. Jarosiński, broni oskarżone-  
śledztwie się przyznał lecz ce- go adw. dr. Gabriel.

Repertuar teatrów krakowskich
T ea tr  im . J. S ło w a c k ie g o

P iątek  p o p .: „Bctlf-e.n polskie". 7 30 
wiecu. : „P ieniądz to nie w szystko" 

Dzisiaj w p iątek  popoł.. poraź oatat- 
n, „B etlerm  Polsk iw " L. R ydla, po 
cenach najniższych. W ieczorem po c e ­
nach zniżonych popujarna Icomedja 
„P ien iądz to nie w szystko".

T eatr  „ B a g a te la "
Piątek 11 p rzed p o t.: „K opciuszek". 
3.45 „W esele  w m iasteczku" (prem jc- 
ra  — wyst. P. B ursteina)

T ea tr Domu Ż o łn ierza  
P .ątek  3.30 pop.: Manewry jesienne",
7.30 wiecz. „Pan Twardowi ki na K rze­
m ionkach"

Cii grają v feinach lirakow&iieh?
Adria-. „H rab ia  Zarow "
Apollo „Moje m arzenie — to ty “ 
A tlan łie i „ Je jn ie  G erhard"

I Bagńtela; „Z abaw ka"
•  | Dom Ż ołnierza: „ P a t i P a tach o a  jako 

gazeciarze ''
M uzeum : „Pod dachami P aryża" 
P rom ieni „R aj podlotków "
S ianko : „H rab in a  M onte-C hiisio  ' 
S ztuka „Kocham cią we środą 1 
Ś w it: „P rzybłęda"
Uciacna „W ielka książna A leksandra" 
Wanda: ,,

Rewident celny przed sądem
Na ławie oskarżonych w są­

dzie okręgowym karnym w Kra­
kowie zasiadł wczoraj były  re­
wident celny Emil Steling 1. 42, 
magister praw, oraz jego szwa- 
growa Marja Stelig, łat 49, wł. 
drogerji w Wieliczce.

Do urzędu celnego w Krako­
wie nadeszła paka z konfiskatą

171 kg. kryształowej sacharyny, 
która miała być wycłana do 
Warszawy. Stelig jednak z pa­
czki wykradł 36 i pół kg. sa­
charyny, którą zawiózł do szwa- 
growej w Wieliczce, by jako 
drogeistka sprzedawała ją. Na 
miejsce skradzionej sacharyny  
wśypał piasek, by waga nie

zwróciła na Jebie uwagi.
Po przeprowadzonej rozprawia 

sąd uwolnił obu oskarżonych  
od winy i kary.

Rozpr. przew. s. o. dr. Stuhr, 
wotują s. o. dr. Solecki i Ro­
gowski, osk. prok. Przytulski, 
btonił adw. dr. Schoenwetter.

Ciekawa rozprawa w Krakowie
Ciekawa sprawa toczyła się 

w sądzie grodzkim w K akowie.
Niejaka Dąb.owska wystąpiła 

przeciwko swemu mężowi, 75- 
letniemu Adamowi Dąbrowskie­
mu z tytułu weksli na sumę 
1000 zł.

Przedstawiciel prawny pozwa­
nego wystąpił z sensacyjnym

wnioskiem na rozprawie. Oświad­
czył on mianowicie, że w eksle  
te  zostały wyłudzone podstępem.

Mianowicie Dąbrowska pewne­
go wieczoru zażądała od męża, 
ażeby podpisał jaj papier, że... 
nigdy nie ucieknie od niej. 
Dąbrowski papier ten podpisał. 
Tymczasem w pokoju było c ie­

mno, Dąbrowski zaś miał zły 
wzrok i niezauważył, że podpi­
sał... weksel.

W ob ec tego oświadczenia sę ­
dzia zatrzymał sprawę do czasu 
jej wyświetlenia, drogą docho­
dzeń. Obrońca Dąbrowskiego  
założył skargę karną przeciwko 
jego żonie o podstęp.

In i ertelij skek 7 l-lel. starusi f i
Wczoraj popołudniu wysko­

czyła z II. piętra przy ulicy Ma­
zowieckiej L. 9 na bruk uliczny 
70»cioletnia staruszka Jul ja Ko­
walska, ponosząc śmierć na miej­
scu. Powód samobójstwa nara­
zić nieznany.

Podrzucone n iem ow lę
prsy ul. Gertrudy

Wczoraj wieczór o godz. 20, 
znaleziono w klatce schodowej 
domu przy ul. Gcrtiudy 12 w 
Krakowie, porzucone dziecko 
płci męskiej liczące około dwa 
tygodnie. Pędrzutka oddano do 
Miejskiego Żłóbka, zaś za wy­
rodną matką wdrożono poszu­
kiwania.

D ru k arz  sk a z a n y
9 grudnia ub. r. przybył do 

restauracji Kumali przy ul. Szpi­
talnej 13 w Krakowie, Zygmunt 
Mussakowski, drukarz i wdał się 
w rozmowę z obecnymi tam 
gośćmi. Mussakowski głosem  
podnieconym krytykował orga­
nizację Strzelca, a wkońcu pod­
nieconym głosem rzucał obelgi 
pod adresem rządu. Za to nie­
odpowiednie zachowanie został 
Mussakowski skazany przez sę ­
dziego dra Łodobycza na 100 
zł. grzywny Bronił adwokat 
dr. Milan-Markowicz.

N ieślubne dziecko
■paliła w p iecu

W Stanisławowie wydarzył 
się mrożący krew w żyłach w y­
padek. Mianowicie 18-letnia pan­
na Estera Leser powiła onegdaj 
nieślubne dziecko które natych­
miast po porodzie spaliła w piecu. 
^^G^rodna^^jnatkę^areszto w a n o .

Świętokradcy w kościele
Do kościoła parafjalnego Naj­

świętszej Marji Panny w Łodzi 
zakradli się wskutek nieuwagi 
służby zło .'2 yńcy i zabrali puszki 
z ofiarami oiaz złocone kielichy 
mszalne. Po skonstatowaniu 
kradzieży zawiadomiono policję, 
które wszczęła dochodzenia i 
jestj’uż na tropie świętokradców.

Potrącona prtoz taksówkę
Heller Krystyna, lat 13, zam. 

w Krakowie przy ul. Czarno­
wiejskiej 30, przechodząc wczo­
raj przez jezdnię u wylotu ul. 
Sławkowskiej a Rynku G łówne­
go, została potrącona autem 
prowadzonym przez nieustalo­
nego nazwiska kierowcę, wsku­
tek czego upadła na jezdnię i 
doznała lekkich obrażeń na ca- 
łrm ciele .  Kierowca po wypad­
ku zbiegł. Hellerównę opatrzo­
no na stacji Pogotowia Ratun­
kowego, poczem oddano ją o- 
piece domowej.

Gwałtowna zn i ika  do la ra

Na kiakowskim rynku pienię­
żnym zaznaczyła się wczoiaj na­
gle gwałtowna zniżka kursu do 
lara St. Zj. A. P. Jeszcze o go ­
dzinie 10 tej kurs utrzymywał 
się na poziomie 5.49 5.51, przy- 
czem Bank Polski płacił 5.48. 
O koło godz. 10-tej kurs spadł 
nagle do poziomu 5.38— 5.42 
w obrotach prywatnych, a Bank 
Polski obniżył w płaceniu kurs 
do poziomu 5 38. — Tendencja 
dla dolara w dalszym ciągu sła­
ba. Marka niem. była notowa­
na po kursie|2.085 -2.10 w ob­
rotach prywatnych.

R A D I O
P ią ta k  2  żu teg o  1934 ,o L „
Kranów. Godz 9 00 Audycja po­

ranna, 10,00 N aboźeń itw o  % kościo ła 
Najśw. Pi nny Marji, 11.57 Hejnał, wiad. 
m etec. ol., 12.15 Transm . z Filharm onji 
W ars*., 13.C0 , Gawędy podnalańakie", 
14.00 Pogadanka, 14.15 Muzyka, 14.35 
T ran im  z War**., 16.30 Płyty, 16.45 
Transm . z W arsz., 17,48 P ł,ty , 19.05 
Rozm aitości. 19 15 O dczyt, 19.30 W iad. 
bież., 19.35 Płyty, 19.45 T ranzm .z Wa - 
szawy, 22,40 W iad. sportow e.

Dyżur nocny aptek
A pteka pod Złotym T ygrysem  Szcze 

• n*‘ i pod Aniołem Stróżem  K ościu­
szki 18, pod B arankiem  M ikołajska 4, 
N ieb,oska S tarow iślna 77, Podgórne 
p o d ^ O rłem ^ la^ J£ g ad ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

Z am o rd o w ał b ra ta
Niejaki Franciszek Niemiec, 

16 letni wyrostek z Bohorod- 
czyna pow. Tłumacz, zgłosił się 
na posterunek PP. w Hostowie  
i podał, iż dokonał zabójstwa 
swego brata Kazimierza w ten 
sposób, że w czasie snu zabił 
go uderzeniem siekiery.

Czynu tego dokonał z tego  
powodu, iż brat okradał matkę 
znęcał się nad nią i nad nim.

KABARET DANCING
„A L H A IJIB R A ”

Kraków, Sławkowska 30. Tel. 109-80. Od 1 lutego  
niebywały program kabaretowy Sisters Veruss tańce exeent.ic,

LOLA WfTÓWNA4 M ile tt z 4 
4 a k r o h a ty k a  4

Początek codziennię godz. 10 wieczór. Dyr. M. FricdLr

T ajem n icza  śm ieić  
u rz ę d n ik a  m a g is tra tu

Pogotow ie  ratunkowe zoitało  
wczoraj w południe wezwane 
na Rynek Dębnicki 12 w Kra­
kowie, gdzie lekarz pogotowia  
zastał już tylko zimne zwłoki 
27-letniego urzędnika Magistratu 
krakowskiego p. Henryka Po- 
goła.

Pogoła prawdopodobnie wypił 
jakąś truciznę w celu samobój­
czym. Zwłoki zmarłego przewie­
ziono do Zakładu medycyny są­
dowej. celem stwierdzenia po­
wodu śmierci.

Restauracja Jagiellonka
Kraków, ul. P ijarska  9 ^dawniej N orek) 
poleca piwo żywieckie oraz w yborną 
kuchnią, obiady z 3-ch dań 1 zł. 20gr. 
Bufet zi nny i gcrący. C odziennie kon- 
c « rt o rk ie stry  sa lo ro w e j: od godz.
19.30 wiecz. O ddzielne pokoje do za­
broń tow arzyskich. M. Marona.

KURS ZA W ODOW Y
Rozpoczął się 1 lutego, kurs 
daje wykształcenie mistrzo­
wskie w krawiectwie dam­
skim, krój francuski, angiel­
ski n a j n o w s z e j  metody.

P odstaraza Cechu 
d o b r o w i k a  S w a t l e k  
K raków , F e lic jan ek  1 m. 7

Rehabilitacja niewinnie 
o sk a rżo n eg o  o k rad z ież

Stefan Siemka, 1. 24. współ- 
u.acownik firmy Haberbusch i 
ScLiele, ubiegłego roku, rzekomo 
miał się Jopuścić kradzieży skrzy­
piec wart. 3000 zł. ora? torebki 
damskiej jak i zegarka. Proku­
ratoria wygotowała akt oskar­
żenia i za ten czyn stanął S ie­
nie*. wczoraj przed sądem w Kra­
kowie-

Zeznania świadków wykazały 
niesłuszne zarzuty, wobec czego 
sędzia dr. Bobilewicz uwolnił 
oskarżonego Siemka od winy i 
kary, Osk. prok. dr. Jarosiński, 
bronił adw. dr. Hollaender.

Epilog1 krwawej bójki
Pumiędzy Stanisławem Górnia-. 

kum, robotnikiem z Myślenic a 
Jozefem Wątorskim w dniu 20 
VIII 1933 powstała bójka na tle 
fałszywych zeznań sądowych. 
Górniak uderzył Wątorskiego 
twardym narzędziem w głowę  
naruszając mu mózg, skutkiem 
czego tenże dłuższy czas choro­
wał. Za ten czyn stanął wczoraj 
Górniak przed sądem okręgo­
wym karnym w Krakowie, który 
skazał go ra 6 mies. c. w.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Solecki, wotowali s. o. dr. Par- 
tykai s. śl. dr. Rzońca, osk prok. 
dr. Przytulski, bronił adw. dr. 
Schmindling.

REDAK CJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od. godz. 8— 11 w poł.)

C-ENY O G Ł O SZ EŃ : w Kronice krakowakie) cała strona 800 zł„ pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr.
Odpowiedzialny adaktur I w y d iw cs: Aifrad Kwiatkowski.

Drobne 15 gr. za wyraz.

Drokaraia Monopol, Kraków, Na Gródka 2.


